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Najświeższe wiadomości w sprawie ugo­
dowej podane już są w wczorajszych tele­
gramach. Sain  - und Montagszcttuny, pobie­
rająca wiadomości z źródeł półurzędowych, 
zapewniła, że br. Petrino już w tych dniach 
udaje się do Pragi dla dalszego prowadzenia 
rokowań — a nie minęła doba, już Fremden- 
blalt pisze o odroczeniu tej podróży ministra 
rolnictwa. Z jakiego powodu? Czy misję jego 
spełni dr. Smolka?

Natomiast mamy kilka objawów niemie­
ckiej opinii publicznej, to bezpośrednio, to 
pośrednio stojących w związku ze sprawą u- 
godową. Zdaje się, że wielkie do niedawna, 
a mianowicie silne swoim uzurpowanym wpły­
wem stronnictwo centralistów rozkruszyło się 
i niknie. Jedna tylko Nowa Presse pomiędzy 
dziennikami wiedeńskimi broni ich sztandaru, 
ale to dopóty, dopóki tak Każe „Umonsbank , 
na którego własność przeszła. Brak był u 
centralistów podstawy naturalnej, skutek nie 
dopisut ich polityce, a splątawszy się z Gi- 
skrowsko-Herbstową reformą wyborczą, nie­
nawistną Niemcom z powodu zatrzymania re ­
prezentacji interesów, demokratom z powo­
du zatrzymania grupy szlacheektoj, a wszyst­
kim narodowościom nie-niemieckim z powodu, 
że kraje rozbijając na okręgi wyborcze eto 
Rady państw a,: zamieniała je w departamentu, 
straeiła wszelki a wszelki grunt i podstawę 
bytu na teraz i w przyszłości. Zsolidaryzo- 
wanie się obu frakcji niemieckich przy roz­
prawach adresowych i przy zamknięciu sesji 
Rady państwa, nie wzmocniło z osobna ani 
frakcji centralistów, ani frakcji autonumistów. 
Wszyscy Niemcy rajebsratowi zlali się w je ­
den tygiel nijakości. zgrzytającej zębami, 
pragnącej kąsać wszystko co po nieb nastało 
luli nastaje, ale niemogącej od siebie ani 
programu postawić, ani wskazać w swojem 
łonie ludzi, ntórzyby u steru rządu swój pro­
gram przeprowadzić chcieli lub umieli. Okrzyk 
Kaiserfelda, że autonomiści (niemieccy) prze- 
stali istnieć, znaczył zarazem, że przestali 
istnieć i centraliści — gdyż zjazd, po zam­
knięciu sesji Rady państwa układany —  w 
Salcburgu lnb gdzieindziej — nie przyszedł 
do skutku, i nigdzie nie widać ani zjazdu, 
ani konferencji, ani broszury, ani dziennika 
lub artykułu dziennikarskiego, którymby da­
wali znać, że żyją.

Ale w masie Niemców za to obudzą się 
życie polityczne, to lenistwem własnem, to 
krzykactwem i terroryzmem starych menerów 
dotychczas przygłuszane. W ytwarza się stron­
nictwo postępowe, mianowicie w Austrji wyż­
szej, do którego wciskają się upadli centre- 
liśei’, ale z swego systemu nic nic zdołali 
Wcisnąć do programu tego stronnictwa. D. 28. 
z. m. odbył się w Lincu zjazd posłów sejmu 
Austrji wyższej- i reprezentantów towarzystw 
politvezno-liberalnycli tego kraju — razem 36 
— pod przywództwem dr. W isera , i ułożyli 
program stronnictwa nowego, takzwanego „po­
stępowego". Na zjeździć tym ułożony for­
malny program polityczny, w znacznej części 
przypominający program Reckbauera. Treść 
ośmiu punktów tego programu jest następu­
jąca: podstawą jest konstytucja grudniowa, 
zmiany w niej mogą nastąpić tylko w drodze 
konstytucyjnej; odmawia się płacenia podat­
ków każdemu rządowi niekonstytucyjnemu, i 
w ogóle wszelkich podatków, które nie zo­
stały uchwalone przez Radę państwa ; wolnośó 
religijna, zniesienie konkordatu; odrzucenie 
Wszelkiego zgromadzenia notablów, w miejsce 
ciał konstytucyjnych ; ustępstwa prawno-poli- 
tyczne na' rzecz Polaków ; odrzucenie dekla­
racji czeskiej, gdyz konstytucja musi trakto­
wać n ietjlko  o prawach prawno politycznych, 
ale i o prawach ludowych, które są racją 
bytu państwa; . spokojne porozumienie się z 
wszystkiemi narodowościami, utorowanie u- 
gody z niemi, byle nic na koszt finansów 
niemieckich, i w ogóle nic na koszt Niemców; 
Uniżenie ciężarów podatkowych, a mianowi­
cie wojskowych, szybkie przejście od armii 
stałej do systemu milicyjnego; przeobrażenie 
Uby posłów Rady państwa przez bezpośre­
dnie wybory.

W Wiedniu istnieje dość silne, choć 
Przez dzienniki prześladowane stowarzyszenie 
Polityczne, ale nie z samych Niemców zło­
żone, pod nazwą ,,Unia demokratyczna", 
które pod względem liberalnym te same co 
tamten program stawia żądania, ale z za- 
Prawą federalisryczną. Tak np. żąda zmiany 
konstytucji grudniowej, za przyzwoleniem 
Ws z y s t k i c h  królestw i krajów w ten spo­
sób , aby sprawy sprawiedliwości, wyznań, 
°światy i administracji krajowej zostały wy­
uczone z kompetencji Rady państwa, i prze­
kazane sejmom pojedyńc-zych rajów, któreby 
thogły według upodobania, ze względów czy 
^  prawno-bistorycznycb, czy finansowych lnb 
'ótiych m aterjalnych, wiązać się w grupy 
thawno polityczne. Program ten został przez 
“hiutacją towarzystwa tego, pod przywódz­
twem dr* J. J- Prochaski, wręczony p- Poto­
w em u dnia 21. z. m.

Bezpośrednio jednak z bieżącą sprawą 
godow ą stoi w związku artykuł poniedział­
kowego Tagblatlu pod nap. Propozycja, najfłe- 
W ny redakcji, i przez nią bacznej uwadze 
c*y teluka polecony. Wywód tego artykułu

jest następujący : między nieubłaganymi gru- 
dniowcami i nieubłaganymi deklarantami (cen- 
tralistami i starą Czeehią) ugoda, kompromis, 
a nawet rokowania, są niepodobieństwem. Kon­
stytucja grudniowa m n s i  być zmieniona, nie- 
tylko w imię dzieła ugody, ale i sama przez 
się, bo nie oparta na wyborach bezpośrednich, 
nie jest rzeczywistą reprezentacją ludową i 
ma w Izbie panów punkt martwy, który w 
mechanizmie państwa pożera główne sił zasoby. 
Ale nawet najprzychylniejsze ugodzie stronnic­
two czeskie, odrzuca wybory bezpośrednie do 
reprezentacji wspólnej wszystkich krajów, żą­
dając , aby ten parlament centralny obsyłały 
tylko sejmy. Przepaść to na oko nie do prze­
bycia — a jednak przebyć ją  można, tak, że 
ani Niemcy, ani Czesi postępowi swych za­
sad w tej kwestji porzucać nie potrzebują, 
Chodzi tytko o porzucenie szlachty, dla któ­
rej tak centraliści jak  Czesi żądają reprezen­
tacji grupowej, bo szlachty dotychczas potrze­
bowali. Autor artykułu stawia tedy projekt 
następujący :

wybory do sejmów m ają być bezpośre­
dnie ; na 40.000 mieszkańców wypada jeden 
poseł ;

wszyscy ci posłowie sejmowi zgroma­
dzają się do spraw  wspólnyeb wszystkim 
krajom, w jedno ciało i tworzą parlam ent 
centralny —  czy to Radą państwa, czy au 
strjackim  sejmem jeneralnym  nazw any ;

ponieważ sejmy drobnych krajów, jak  
Salzburga, Gorycji, Istrji, T ryestu i t. d., 
byłyby zbyt nieliczne, gdyby tylko na 
40000 mieszkańców przj’padał jeden poseł, 
więc do zasiadania w sejmie (ale nie i w 
parlamencie centralnym) dobieranoby na 
każdego posła jeszcze zastępcę.

Trudność byłaby nie w ielka ,1 gdyż
1) Czesi sarni żądają do sejmu wyborów 
bezpośrednich, mianowicie 1 posła na 50.000 
m ieszkańców; a 2) licząc ludność Przedlita- 
wii na 20 milionów, i po 1 pośle na 40.000 
mieszkańców, składałby się parlam ent cen­
tralny z 500 członków —  suma wcale nie 
ogromna, i w i mych kraiacb praktykow ana 
(n. p. w Anglii). Tak zatem p a r l a m e n t  
c e n t r a l n y  s k ł a d a ł  b y  s i ę  z r e p r e ­
z e n t a n t ó w  s e j m o w y c h  — czego żąda­
ją  Czesi —  i to w y s z ł y c h  z w y b o r ó w  
bezpośrednich — czego znów dom agają się 
Niemey.

Autor tej „propozycji14 otwarcie powia­
da, że myśl ta wyszła od niemieckiego stron­
nictw a postępowego, którego program w ła­
śnie podaliśmy powyżej. W ystępuje zatem 
do akcji czynnik nowy, i to z pomiędzy 
Niemców czynnik dotychczas pierwszy.

Um iarkowana lewica węgierska zrobiła 
zw rot ciekawy. Upomniawszy przed dwoma 
tygodniami Czechów7, aby nie byli zbyt upar­
tym i, staje nagle po ich stronie, przyzwala 
na zmianę w ugodzie austrjacko-węgierskiej, 
której żądają Czesi w imię zgody, a nawet 
wzywa rząd węgierski do zajęcia się sprawą 
ugodową w tym duchu.

Jak i sens ma mieć mianowanie hr. 
Meusdorffa nam iestnikiem  Czech, trudno zro­
zumieć. Jest ■ fin przyjacielem Moskwy a przy- 
tem ultram ontanem ; w Galicji skom prom i­
tował się jako wróg narodowości; wyrugo­
wany z Galicji, jako m inister spraw zagra­
nicznych, pryłożył się do fatalnej wojny z 
Prusami i klęski A ustrji; wysłany na ko­
menderującego do Kroaci i został mit Pro- 
test zuriickgewiesen. Wszędzie go ściga k lę­
ska zasad i system u, których jako wysłan­
nik rządowy bywa orędownikiem. Może to 
robi p. Potocki dla ugłaskania Moskwy, 
k tóra wraz z Prusam i m iała oświadczyć, że 
nic dopuści nadania Galicji osobnych kon- 
cesyi, co p. Potockiemu — jeśli prawda — 
wręcz powiedzieli Czesi. Jako członek Izby 
panów p. Mensdorfi" wotował przeciw adre 
sowi większości

Na Szlązku polskim mianowani zostali 
dwaj Niemcy, jeden dyrektorem , drugi pro­
fesorem preparandy nauczycielskiej w Cie­
szynie. Ucisk Polaków jest tam tak  srogi 
że mimo tych mianowiań cieszą się przy­
najmniej tem, iż tej preparandy nie zniesio­
no, jak  żądają natręty niemieckie. Z aw ią­
zującemu się w Cieszynie stowarzyszeniu 
czeladzi rzemieślniczej rząd szlązl odmó­
wił zatw ierdzenia statutów, dla tego, że 
utworzyło się na podstawie ustawy o sto­
warzyszeniach, a nie ustawy zarobkow ej!!! 
Profesorowie niemieccy7 na publicznych od 
czytach wydrwiwją zasadę narodowości, 
zwąc ją  nowym wynalazkiem, a Szlązaków 
zaliczają do Niem< ów. Ciekawą podaje K raj 
korespondeneję z Cieszyna :

„Rozpytując się pilnie o tutejszy i biel­
ski niemiecki Ferebi, przyszedłem do wnio­
sków przekonywujących, iż rzeczony Ferein 
jest niczem innem, jak  przednią strażą, toru­
jącą drogę zdobyczy pruskiej. Oto fakta. 
W Bilsku głównemi motorami Fereinu są p a ­
stor H aase, ozdobiony orderem pruskim; Ze- 
like , który obecnie wrócił do P ru s , i objął 
tamże redakcję jednej z rządowych g az e t, i 
Seliger z Biały, jakkolwiek przez Czas paten­
towany na z a c n e g o  c z ł o w i e k a ,  zajadły 
Prusak. W Cieszynie grynderem Fereinu jest 
Bierman, profesor gimnazjum ewangelickiego, 
mający ścisłe stosunki z Wrocławiem. Wszy­
scy prawie profesorowie gimnazjum ewange­
lickiego, z katolickiego żaden, należą do F er­
einu, a odczytów publicznych fereinowych było 
trzy, i wszystkie mieli profesorowie gimnazjum 
ewangelickiego. Poza tą  główną armją dzia­
łają dr. Blitzfeld i dr. Demmel, cen tra l/ stwo­

rzone na obraz i podobieństwo Kaiserfelda, 
owego jawnego poplecznika idei rozpłynienia 
się Austrii w wielkim niemieckim Faterlan- 
d z ie , czyli przejścia pod pruską komendę. 
Niemiecki Verein, więc i prusaczyzna, to je ­
dno. Mimo to cala biurokracja, owi płatni 
Stróże bezpieczeństwa państwowego, należą do 
Yereinu! Widać, że kogo bogowie karzą, tego 
ślepym czynią!*

„Dnia 20. kwietnia miało w Cieszynie 
miejsce posiedzenie „Towarzystwa nauczycieli 
szkół ludowych okręgu cieszyńskiego.“ I  tu 
stały się fakta nader pouczające. Przewodni­
czący p. Lefler, prowizoryczny dyrektor szkoły 
realnej, złożył swój mandat, i oświadczył pi­
semnie, iż czyni to dla teg o : weil die natio- 
nalen Reibungen, między członkami stowarzy­
szenia nie dozwalają mu prowadzić przewo­
dnictwa. I  cóż to były za starcia ? Oto, że 
liczba polskich nauczyeieli, należących do sto-' 
warzyszenia, jest większą od liczby nauczy­
cieli niem ieckich, ponieważ więc nie można 
majoryzować, trzeba to wszystko rozbić! Wszak 
to jasna taktyka! Der Pole soli dumm bleiben! 
Łatwiej go wtenezas trzymać za kołnierz. 
Pan Lefler jest członkiem niemieckiego Ver- 
einu — sapienti sat.

„Dr. Demel wyjechał do Wiednia. Może 
go wezwał br. Potocki na pour parles, żeby 
się dowiedzieć z ust wymownego doktora 
o ż y c z e n i a c h  p o l s k i e j  l u d n o ś c i  
n a  S z l ą z k u !  Życzeniem tej ludności, we­
dle tego com od wielu słyszał, jest: p o ł ą ­
c z y ć  s i ę  z G a l i c j ą !  Życzenie to wypo­
wiedziane było na zabawie sybickiej; rzecz cie­
kawa, ezy je udzieli do wiadomości ministra- 
rodaka p. Zyblikiewiez i ks. Jerzy Czartory­
ski, którzy tc życzenie, głośno wypowiedziane 
przez chłopów szląskich słyszeli, będąc na 
zabawie sybickiej. Jest to obowiązek sumie­
nia, ciekawiśmy, czy Szlązk odezwie się w 
sumieniu tych panów."

Program Czartorysk ego.
i.

Obok bardzo trafnych i prawdzi­
w ych zdań, znajdujemy w mowie ks. 
W ładysława Czartoryskiego i w ielkie  
niestosowności . błędy. Książę popiera 
politykę dzisiejszego rządu austrjackie- 
go a równocześnie przemawiając jako  
reprezentant Polaków, identyfikuje po­
litykę rządową z polityką pol-ką. Rząd 
dzisiejszy pragnąłby żądania Polaków  
zredukować do wniosku Rechbauerow- 
skiego, w m yśl tego wniosku rozsze­
rzyć autonomię G alicji, jeśli Galicja 
przyjmie bezpośrednie wybory do Rady 
państw a! Czartoryski znowu, jako n: by 
reprezentant Polaków, wniosek Rech- 
bauerowski w imieniu Polaków wysuwa 
jako podstawę do przeprowadzenia u- 
gody między rządem a Polakami, więc 
tem  samem radby wpłynąć, ażeby kraj 
porzucił rezolucję sejmową. Książę swą 
mową działa na korzyść rządu i Niem ­
ców, lecz uie na korzyść Polaków. 
Tak daleko zawiodły go jego  zachce­
nia odegrania ważniejszej roli w dzi­
siejszej sytuacji Austrji.

Z naszego stanowiska myśl ta jest 
rdzenną w całej mowie księcia Czartory­
skiego. W szelkie inne poglądy jego w 
tej sprawie m ogą być jedue prawdzi­
we, drugie niestosowne, przedwczesne 
lub błędne. A le ta m yśl, ażeby Gali­
cja przeprowadzała ugodę na podsta­
wie Rechbauerowskiego wniosku a nie 
na podstawie rezolucji sejmowej, cha­
rakteryzuje stanowisko księcia. W ro­
ku 1865 adherenci i organa księcia, bar­
dzo za złe wzięli galicyjskiemu sejmo­
wi, iż uchwalił rezolucję sejmową i tym  
udaremnić mia] podroż cesarza do Ga­
licji. Dzi ś książę pom im o, iż sejm w 
przeszłym roku ponowił tę rezolucję, 
uważa ją  za niebyłą, a wniosek po­
jedynczego posła niem ieckiego, jako  
najtrafniejszą podstawę do ugody. Dla 
czego? bo to jest p. Potockiemu na 
rękę, jak w r. 1868 było na ^ękę ów ­
czesnemu rządowi, aby rezolucji nie 
uchwalać. Dyplomata polski chciałby so­
bie utworzyć w Austrji pole do dzia­
łania, więc akomodujj się do zapatry­
wań rządu. Dla niego większą ważność 
m iała w roku 1868 podróż cesarza do 
Galicji, któraby nastręczyła ludności 
tutejszej sposobność do objawienia swo- 
jej lojalności, niż zdobycie się sejmu 
na sform ułowanie potrzeb i żądań kra­
ju. Dziś już adoptuje wniosek Rechbau- 
erowski, a przecież i tego wniosku by 
nie b y ło , gdyby nie rezolucja gali­
cyjska, gdyby uie uporue obstawanie 
kraju przy niej. Gdy krpj i delegacja 
nasza wytrwałością swoją wraz w obra­

nym kierunku doprowadziła już do 
tego, że rząd ze swojej strony część  
rezolucji sejmowej bierze za swój pro­
gram, książę Czartoryski staje znowu 
me po stronie kraju, nie chcącego się 
zadowolnić tą częścią, lecz żądającego 
całej rezolucji, ale staje po stronie rządu.

Gdy kraj nie chce ani słyszeć o 
wyborach bezpośrednich do Rady pań 
s tw a , który to warunek stawia Rech- 
bauer , jako conditio sine qua  non  na­
dania Galicji szęściowego nawet roz­
szerzenia autonom ii, to książę Czarto­
ryski w imieniu Polaków akceptuje 
wniosek Rechbauera. w gruncie rzeczy 
bezpośredniemi wyboram jeszcze więcej 
podkopujący autonomię G alicji, niż roz­
szerzający.

Był czas , gdy książę W ładysław  
Czartoryski był za federacją w Austrji, 
i podniósł znaczenie słowiańskiej id e i , 
propagował ją m iędzy P olakam i, g ło ­
sząc, iż Polacy powinni stanąć na cze­
le Słowiańszczyzny, i tym  sposobem  
walczyć przeciwko Moskwie. Nie bardzo 
dawno to , bo to  się działo w roku 
1^65! Ale gdy książę W ładysław zasiadł 
w wyższej Izbie węgierskiej , gdy się 
zetknął z węgierskim i mężami stan u , 
gdy się więcej otworzyła dla uiego per­
spektywa przez uich i obok nich 
wyt worzenia sobie stanowiska, książę po­
rzucił tę m y śl, ; dziś doszedł już do 
t e g o , że każe PolaKom przyjmować 
stanowisko antisłowiańskie i wedle te ­
go zastosować uaszą działalność. My­
śmy byli w r. 1865 przeciwnikami po­
lityki słowiańskiej księcia Czartoryskiego 
i jesteśm y dziś przeciwnikami jego an- 
tisłowiańskiej polityki.

Interesem  Polaków je s t , nie ideu- 
tifikować się ze słowiańską id eą , ale 
też i nie iaentifikować się z antisło- 
wiauską. Interesem  Polaków jest, łą ­
czyć się ze w szystkiem i narodowościa­
mi, które dążą w Austrji do decentrali­
zacji, do rozszerzenia autonom ii i u- 
możebnienia swobodnego rozwoju na­
rodowości, a to łączyć się bez względu, 
czy te narody są słow iań sk ie , czy an- 
tisłow iańskie, i interesem Polaków jest, 
nie popierać przewagi żadnego narodu, 
w Austrji, bez względu do jakiej rasy  
on należy. Naród, nie mający sam oi­
stnego bytu, dypl ornaty cznemi drogam i 
uie nie zyska , bo dyplomacja korzy­
stną jest jedynie dla silniejszych, dla rzą­
dów; słabszy będzie z.iwsze w yzyska­
nym lub oszukanym. Naród słaby a 
tem więcej naród, niemający samodziel­
nego bytu , tylko ua sprawiedliwości o- 
pierać powinien swoją politykę ; wtedy  
sie bowiem nie zdemoralizuje-^ przeci­
wnie dźwignie się w poczuciu moral- 
n em , chociażby chwilowe na tej dro­
dze doznał zawodu.

KORESPONDENCJE GAZET! KARODOWEJ.
W i e d e ń  d. 7. maja.

(!?) Mowa księeia Czartoryskiego spra­
wiła tu Niemcom wielką radość. Z tryumfem 
podnoszą niemieckie dzienniki fakt, że w ro­
cznicę konstytucji Trzeciego maja, „przywódz 
ca emigracji polskiej44 zrzekł się wszelkie*' 
nadziei odbudowania Polski, - że uzn* ł pier­
wszy przynajmniej rozbiór za czyn dokonany 
i nieodwołalny, —  że tylko w przymierz i z 
Niemcami, choćby nawet przeciwko Kowia- 
nom, kazał nam szukać podstawy bytu. l a k  
bowiem tłómaczą sobie Niemcy mowę księeia 
Czartoryskiego.

Nie zdaje mi się, by książę przystał na 
takie tłomaczenie. Nie może on chcieć j 
z pewnością nie chce — byśmy w tej same,, 
chwili, w której oświadczamy < zecbom i Ser­
bom — że tylko historyczne ich orawa uzna­
jem y — naszej własm j przeszłości się zrze­
kli. Podniosłem jednak te głosy niemieckie, 
aby przypomnąć krajowi, jak  powinien być 
każdy Polak ostrożnym, gdy przemawia pu­
blicznie. A o ileż powinien być ostrożniej­
szym od innych mą* stojący na świeczniku

Książę Czartoryski oświadczył rzeczywi­
ście (tak przynajmniej chcą niemieckie nibyto 
dosłowne przekłady jego mowy), źe my ze 
Słowianami nie mamy nic wspólnego, że je­
steśmy ich naturalnymi nieprzyjaciółmi, i że 
nasza przyszłość może się tylko oprzeć na 
średniowiecznych państwowych podaniach.

Praw da, że Słowianie się dziś do Mo­
skwy przychylają. Ale czyż przemowy, p!-do- 
bne do wyżwymienionej, mogą ich od Moskwy 
oderwać? Nie znają jej dobrze Słowianie Z a­
chodu i Południa; a pomimo tego już dziś 
ich wiele rzeczy od niej odstręcza. Praw dzi­
wy Słowianin wielce ceni niezawisłość tak 
jednostki jak  i kraju; prawdziwy Słowianin

nie mniej od innego Europejczyka^ przyw ią­
zany do wolności i godności człowieka. Mo­
skwa, nawet owa, która się liberalną przezy­
wa, jes t przeczeniem tego wszystkiągę. v>

Jeżeli pomimo tego Słowianie,piągną do 
Moskwy, to czynią to dlatego, że nie widzą 
innej drogi do ratowania swojej Slowiańskości. 
Poświęcają oni narodowość* aby przynajmniej 
szczepow-ość ratować. Gdy Polska Słowian 
oddaje w ręce Niemców, Węgrów i Turków; 
gdy czynną nawet pomop,., dują wrogom Sło­
wiańszczyzny, w tedy muszą Słowianie wldzie-ć 
swego sprzymierzeńca w niepn yjacielu Polski.

Polityka Zygmunta III. nas zgubiła. Za 
świetnych swoich czasów była Polska schro­
nieniem wszystkich szczepów słowiańskiej, 
W niej wszystkie zarówno wolności używały. 
Wszak Polska, to trzy n a ro d y ! Gdyśmy Ja- 
gielońskie tory opuścili, gdyśm y wymyślili 
tożsamość katolicyzmu i Polski, "gdyśmy 
zniej chcieli zrobić coś na kształt Hiszpanii 
lub Francji Burbońskiej, w tedyśm y upadli. 
A i dziś myślą u nas o Polsce wyłącznie 
katolickiej. Bywają Polacy, którzy z naszej 
sprawy robią sprawę legitym istyczną. Ci 
Polsce i legitymizmowi jeden koniec go­
tują.

Trzymać nam się tradycji — ale J a ­
giellońskiej! Czerpać nam z Zachodu— ale 
rzeczy ogólno ludzkie. Bierzmy z tam tąd 
wolność, równość, oświatę i pracę. Tain 
gdzie Moskwa krzewi fałsze, nam praw dę 
k rzew ić!

Trzeba się wszelkiemi silami oto sta 
rać, aby szczepy słowiańskie uzyskały miej 
sce, gdzieby się mogły swobodnie, na n a ­
rodowych podstawach rozwijać. Gdy będą 
miały własną strzechę, będą wspólnie z na­
mi gasić pożar azjatyckiego unicestwiania. 
W sprzymierzu z niemi zwyciężymy —  wal 
eząc z całą Słowiańszczyzną, musimy zostać 
pokonanymi.

Gdy z Austrji zrobimy dom wygodny 
dla Słowian, (co jeszcze nie jest panowaniem 
Słowian nad Niemcami i W ęgram i) zrobimy 
największą przysługę Słowianom i Austrji. 
Przysłużymy się także zachodowi,,, ale nie 
sprawie legitymizmu. Gdybyśmy się chcie­
li związać z tą przegraną spraw ą —  prze­
szedłby pogardliwie po nas rydw an dziejo­
wy i zgniótł by nam kark i. Płynąc z prą 
dem, dopłyniemy d |nbrzegu  — pod wodę 
nigdzie nie dopłyniemy.

P raw d a, że dzieje dążą dziś do po 
mniejszenia wpływu pojedynczych rodzin — 
a to rzecz dla wielu niewygodna...

3. maja.
Na tułactwie. zwłaszcza nie literatom , 

z trudnością przycli dzi czytanie dzienn i­
ków i pistn krajowych, a jeżeli szczęśfiwy 
tra f pozwoli niekiedy zajrzeć do nich, to 
znużeni pańszczyzną dzienną by zapewnić 
jutro, ludzie dobrej woli nawet nie są zaw­
sze w możności dupatrzeó wszystkiego c > 
ich może interesować. Otóż niżej podpi­
sany nie jest wyjątkiem z ogólnej reguły.

W drugiej połowie lutego 6. n r , w 29 
nr., z 31. stycznia szanow. pisma W aszego, 
wyczytałem wspomnienie o św. p. A leksan­
drze Hereenie Piszący je rdaje się być ob- 
znajmionyin z pracami literackiem i niebo­
szczyka i z jego dział ilnością polityczną, 
uznając raz zasługi zmarłego, m ylnie jednak 
nazwał socjalizm jego —- urzędowym.

Urzędowymi socjalistam i w Rossji byli 
jedni bracia Milutyny Reszta działaczy urzę­
dowych — to kondotiery, pułki i pióra. Oto 
jedyne co byto do^ zauważenia w tem  po- 
śmiertneu wspomnieniu, bo całość nie rozmi­
nęła się bardzo z ścisłą prawdą, nacecho­
wana nawet pew ną syrapatją i przyjaznym 
nastrojeniem.

W krótee potem wpadł mi do ręki nr. 
2 5 . Dzień. Poznańskiego z d. 1. lutego, także 
z krótkim  nekrologiem  A. Herzena, którego 
wycinek dołączam wam.

Po przeczytaniu go, posłałem redakcji 
Dziennika Poznańskiego sprostowanie, mniej 
więcej następującej tre śc i:

„Nr. 2 5 . z dnia 1. lutego szanow. pis­
ma waszego zamieścił krótki nekrolog ś. p- 
A. Herccna. . Prócz nieprzyjaznego u®ł )S0‘ 
bienia piszącego, nie zawiera on ani je nego 
prawdziwego faktu. Pozwalam ’ J?0, 80 ie 
prosić szanow. redakcję o zamieszczenie na 
stępującego sprostowania:

r  S. p. A. Herzen urodził się w
a nie w 1816 roku , ,

2 )  Wolna drukarnia rossyjska była za­
łożoną przez niego w Lon yme w o , a

1116 V p f e  * ° 7y U'n u m e r  Kołokola w y s z e d ł
1. l ip c a  1 8 5 7 , M ik o ła j ^ ś  u m a r ł w  1 8 5 5 .  
Mógł g o  w ie c  c z y ty w a ć  Aleksandei _ II. z 
b r a te m  s w o i m  K o n sta n ty m , ale nie ic h  o j ­

c ie c  M ik o ła j I . .
4) Zostawił me jedną córkę, ale je ­

dnego syna, obecnie professora zoologii przy 
u n i w e r s v t e o i e  Florenckim, z córek zaś żadna 
jeszcze dotychczas nie zasłynęła pięknością 
w Genewie. W ostatnich latach wcale nie 
przemieszkiwał w Genewie, a tem birdziej 
razem z ks. Dołgorukim, k tóry  już od paru 
lat nie żyje.

5 )  W r. 1863, w układach „pewnego 
rodzaju" jak  się wyraża szanow. autor ne­
krologu, z w ysłannikam i polskimi z W ar­
szawy, ś. p. Herzen, w głębokiem poczuciu 
spr aw iedliw ości, nie mógł zatrzymywać lub 
oddawać R u s i .  Jego zapatryw anie się i oce­
na sprawy Polski dosadnie są streszczone



szeregu artykułów z tego czasu, zamie­
szanych w Kołokole, jak  Mater Dolorosa, 

locpiatio, Hesuvrexil i Przestępstwo w Polsce, 
^którego 3 egz. posyłam oddzielnie pod opa­
ską dla użytku szanown. r. G. IV.) Prawda, 
że po wypadkach 1863 r. wpływ jego na 
społeczeństwo moskiewskie zaczął się zmniej­
szać, bo stokroć wolał milczeć, aniżeli sta­
nąć w szeregu Katkowych i Krajewskich, 
obrońców knuta carskiego, i to właśnie jest 
dowodem wzniosłego charakteru człowieka i 
głębokiego poczucia sprawiedliwości.

Herzen i garstka nieurzędowych socja­
listów moskiewskich, nie oddają i nie za­
trzymują Kusi, ale powiadają, że pow tarza­
niem i pisaniem o granicach 1772 r. Polacy 
Polski nie zdobędą. Na zdobycie niepodle­
głości Polski potrzeba rozumu i siły, po­
trzeba otrząsnąć się z zastarzałych przesą­
dów i uwierzyć w lud polski, nie słowem, 
ale czynem — ciągłą, niezmordowaną pracą 
nad jego ośw iatą, budzeniem w nim poczu­
cia człowieczego i obywatelskiego, słowem 
uznania w nim b ra ta , wówczas nieprzeda­
wnione prawa Polski znajdą się same i będą 
uszanowane.

Taki był w ogólności pogląd przedwcze­
śnie zmarłego, bo w 58 roku żyeia, znako­
mitego obywatela moskiewskiego i jednego 
z najszczerszych przyjaciół Polski — Ale­
ksandra Herzena. Cześć jego pamięci. ‘

Od czasu przesłania powyższego sprosto­
wania redakcji l)zien. Poznańsk. przeszło pa­
rę miesięcy. Znajomy mój, który odbiera to 
pismo, mi udzielał łaskaw ie każdego* numeru. 
W żadnym z nich jednak nie znalazłem 
choćby słowo o niem.

Nic myślę aby list mój do red. D. P. 
przepadł. Najprawdopodobniej szan red. D. 
P. sławiąca się swoją bezstronnością, tą  ra ­
żą nie dopisała skromnemu sprostowanin 
emigranta.

Przedewszystkiem bądźmy spraw iedli­
wymi dla drugich, jeżeli żądamy spraw iedli­
wości d la siebie.

Przychylne wspomnienie zasług ś. p. A. 
Herzena w łamach szanownego pisma Gazety 
Narodowej pozwala mi spodziewać się, że nie 
odmówi miejsca odrzuconemu sprostowaniu 
przez Dzień. Poznański.

Ludwik Czerniecki.

K % y m  d. 5. maja.
(A j Jak  plebiscyt zajmuje wyłącznie u- 

mysly mieszkańców nadsekwańskiej stolicy, 
tak tutaj agitacja infalibilistyczna absorbuje 
życie wiecznego grodu we wszystkich może- 
bnych kierunkach: intetlektualnym , polity­
cznym , religijnym a nawet finansowym. To 
kilkosłowne streszczenie sytuacji tutejszej wy­
jaśni czytelnikowi dokładniej fak tu , . które 
poniżej rozwinę.

Agitację infalibilistyczuą pod względem 
intelektualnym, należy podzielić na dwa działy: 
czysto spekulatywną i polemiczną. Do pierwszej 
więc należy : studjowanynie przez wszystkich 
ojców premiów, rozdanych przed pięciu dnia­
mi : przygotowanie się tychże na mające się 
w krotce rozpocząć publiczne rozprawy na je- 
neralnych koferencjach, wreszcie drukujące 
się Potum kilkudziesięciu teologów soborowych, 
wykazujące w obszernej broszurze o 250 stro­
nicach d ruku, słuszność i konieczność ogłosze­
nia dogmatu nieomylności, a mające być 
rozdanem wszystkim członkom soboru.

Agitacja polemiczna zasadza się 1) na 
liście msgr. Dupanloup do msgr. Spalding 
arcybiskupa z Baltimore, w którym biskup 
orleański odpiera nie tylko robione mu za­
rzuty i zbija wszstkie twierdzenia am erykań­
skiego arcypasterza, w liście o którym pisa­
łem wam daw niej, lecz nadto dowodzi, że 
dla pokoju kościoła, trzeba poświęcić opinie 
i pasje osobiste i że pokój kościoła będzie 
zakłóconym nieochybnie , jeżeli zadekretowa­
nym zostanie dogmat o nieomylności. 2) na 
adresie infalibilistów, dziękującym papieżowd, 
że na sobór wnieść kazał kwcstję swej nieo­
mylności , i tym sposobem położył koniec 
wszystkim skandalom (?) antiinfalibilistycznym, 
przeciw którym intalibiliśei muszą już trzeci 
z rzędu elukubrować adres. 3) na grupowa­
niu się. antiinfalibilistów, to jest oportoni- 
stów w nieustraszoną i gotową na wszelkie 
zapasy falangę, której codziennie zwiększają 
się szeregi przybywającymi do wiecznego 
grodu na wezwanie kardynała Kausehera 
biskupami niemieckimi i austrjaekimi.

Agitacja infalibilistyczna pod względem 
religijnym , zasadza się na szczególnych mo­
dlitwach , jakie wierni zanoszą podczas majo­
wych nabożeństw, na intencję nieomylności i 
na albumie pamiątkowym, który własnorę­
cznie podpisują kardynałowie, patryarchowie, 
p rym asi, arcybiskupi, b iskupi, prałaci, teo­
lodzy i członkowie soboru, wreszcie proletar- 
jat hierarchji kościelnej --. z przyrzeczeniem, 
że każdy z nich odprawi jedną mszę św., 
aby pomyślnie kwestja nieomylności załatwio­
ną została.

Co się zaś tycze agitacji infalibilistyczno- 
politycznej, ta  przedstawia się nam w różuych 
kostjumaeh: już to jako nota dyplomatyczna, 
którą kardynał Antonelli w ysłał, czy też ma 
wysłać gabinetowi paryskiem u, uwiadamiając 
go , że papież po roztrząsnieniu memorandum 
hrabiego Daru i po wysłuchaniu rady kole- 
gjum św., postanowił noty francuskiej nie ko­
munikować soborowi; już to jako celo, czy 
też non przeciw plebiscytowi ósmego maja. 
Nad owem veto muszę się nieco dłużej zasta­
nowić. Ponieważ gabinet tuileryjski, a raczej 
cesarz Napoleon zajął względem soboru a w 
szczególności względem papieża nieomylnego, 
notą hr. Daru niepewne i nieokreślone stano­
wisko , przeto poradzono biskupom francu- 
® hu , aby zupełnie ignorowali toczącą się 

westję plebiscytu, i pod pretekstem zajęcia 
wvchWe& 1 8?bo,rowem i, nie wydawali do

jakie zwwklT^h' listów pasterskich,akie zwykli biskupi francuscy wydawać w
każdej ważniejszej okoliczności. Markiz de
Banneyille widząc zupełną nieakcję ulbo raczej
msonciance biskupów francuskich, udał s ię  p 0 -
szczególc do każdego z nich w celu wyjednania
publicznego w tum  dla plebiscytu. Owocem tych
starań i rokowań było t o : że biskupi infali-
biliści wręcz oświadczyli, że nie wezmą u­

działu w plebiscycie dopóty, aż rząd francu- 
zki nie odwoła swego memorandum i stano­
wczo nie wyjaśni swej polityki względem so­
boru i jego postanowień. Biskupi oportuniśei 
i umiarkowani czy też nie należący do żadne- 
do z skrajnych stronnictw, grzecznymi komple­
mentami wymówili się od wydania listów pa­
sterskich, lecz z drugiej strony przyrzekli am­
basadorowi, że jeżeli uzna to za stosowne 
rząd cesarski, oni gotowi są złożyć w amba­
sadzie, jako pojedyncze indywidua, swe przy­
chylne dla plebiscytu wotum Dlatego też Mgr. 
de Banneyille w swym raporcie z d. 28 kwie­
tnia pisze ministrowi spraw zagranicznych, 
że nie tons les Eve(\ues, nie la plu part des 
Eveques lecz beaucoup des Eveques oświadczy­
ło gotowość przesłania na ręce ambasady swe­
go si na rzecz plebiscytu.

Wreszcie przychodzi kolej na a g i t a c j ę  
i n f a i i b i i i s t y c z n o - f i n a n s o w ą ,  która 
jak  we wszystkich sprawach ludzkich, tak też 
i w obeenej okoliczności ważną odgrywa ro­
lę. Ponieważ dotąd, nie licząc wydatków kan­
celaryjnych, samo utrzymanie niektórych oj­
ców soboru dochodzi już do 3 milionów fran­
ków, a na pokrycie tycli kosztów papież ze 
składek zbieranych naten cel ledwo piątą część 
otrzymał, przeto znaczne przeciągnienie się 
posiedzeń soborowych zagraża skarbowi pa­
pieskiemu ogromnym deficytem. W tym celu 
kurja roztrząsa dwa różne p ro jek ta : jeden a- 
by po zadekretowaniu nieomylndśei, które u- 
myślnie przyspieszono rozpuścić biskupów, i 
sobór na jakiś czas zawiesić, drugi, aby za­
ciągnąć pożyczkę na hipotekę dóbr kościel­
nych, egzystujących w Państwie papiezkiem. 
W razie pierwszym przed odjazdem biskupów 
wręezonoby im szemata projektowanych kou- 
stytueyj, dekretów i kanonów, któreby oni 
po powrocie do swych dyecezyj powoli stu- 
dj owali i nad którymi w oznaczonym czasie 
przesłaliby swe poprawki i spostrzeżenia. Po 
zreasumowaniu wszystkich tych poprawek, 
egzystujące komisje wygotowałyby swe prae- 
mia i wtenczas zwołanoby biskupów powtór­
nie, aby nad takowemi ostateczne rozprawy 
przeprowadzili i wydane dekreta podpisali. 
W razie drugim krążą wieści, że rząd pa- 
piezki przygotowanym jest zaciągnąć pożycz­
kę 60 milionów franków, aby nictylko zaspo­
koić wydatki soborowe lecz także pokryć do­
tychczasowe długi, których Włochy od sty ­
cznia b. r. nie chcą spłacać

Nie zależnie od tego, redaktor inspiro­
wanego przez kurję rzymską dziennika l’U- 
nita Catolica, kanonik Margotti, otworzył no­
wą subskrypcję na rzecz soboru, której nadał 
ty tu ł: Ogołoceni księża ogołoconemu papieżond. 
Subskrypcja ta  ledwo przed kilku dniami o- 
tworzona idzie dość pomyślnie i pierwsze o- 
ferty są dość znaczne, zważając na tytuł jaki 
podobało się redaktorowi nadać swemu przed- 
siębierstwu. Mnie się tylko zdaje, że kto może 
dać 100 fr. na jakąś składkę, z pewnością 
nie można go policzyć do o g o ł o e o n y c h i  
do u m i e r a j ą c y c h  z n i e d o s t a t k u ,  jak  
to często twierdzi kanonik Margotti, mówiąc
0 duchowieństwie włoskiem. Cóżby powiedział
1 ezyby znalazł wyrazy odpowiednie Don Mar­
gotti na określenie położenia naszego ducho­
wieństwa w zaborze moskiewskim, gdyby cho­
ciaż parę tylko tygodni zechciał pomieszkać 
w kraju rządzonym k o n s e r w a t y w n i e ,  a 
nie podług jakichś mrzonek konstytucyjnych 
i liberalnych.

Za pozwoleniem papiezkim i komisji Ex- 
cusationum kilkunastu biskupów z różnych stron 
świata opuściło wieczne miasto i wyjechało 
do swych dyecezyj, z naszych biskupów tylko 
biskup ormiański wyjechał nieco pierwej.

Z zagranicy
Walka cezaryzmu z republiką przedłużo­

na. Zwyeięztwo rządów Napoleona odniesione 
w plebiscycie ułagodzi zapewne na czas pe­
wien rozdrażnienie, a wytrwałość republika­
nów w pracy podkopie, niepowodzenia bo­
wiem wszelkie zwykły niszczyć wytrwałość, 
ów najrzadszy przymiot charakteru człowieka; 
nie mniej jednak usiłowania republikanów 
przyciszone na chwilę na nowo podjęte zo­
staną, są one nowiem tylko objawem owej 
konieczności dziejowej, która dziś z dawnego 
uroku berło królewskie odziera. Tak sobie 
objaśniamy niezaprzeczone dziś już zwycię- 
ztwo władzy Bonapartyeh.

Akt oskarżenia napisany przez naczelne- 
do prokuratora, a którego początek znajdzie 
czytelnik poniżej, został przez rząd na jego 
korzyść zręcznie wyeksploatowany. Prefekci 
bowiem z wyższego polecenia rozlepili go po 
wsiach, a rzuconym postrachem ułatwili ko­
rzystną dla siebie propagandę. Wykrycie 
przedwczesne zamachu niewątpliwie sparali­
żowało wszelkie usiłowania rewolucyonistów, 
dla rządn zaś ^podało broń tak wygodną, ja ­
kiej nie mógł się był nigdy spodziewać.

Journal ofjicid  ogłasza jednocześnie ze 
sprawozdaniem prokuratora dekret cesarski, 
przez który Napoleon na propozycję ministra 
sprawiedliwości zwołuje i z b ę  o s k a r ż e n i a  
t r y b u n a ł u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a prze­
wodniczącym której naznaczony jest sędzia 
Lascoux. Jeżeli izba oskarżenia więc uzna, a 
co jest rzeczą niewątpliwą, przedstawione fa- 
kta za kwalifikujące się do kary, wówczas 
zostanie zwołanym dla osądzenia winnego try ­
bunał najwyższy ze składem podobnym do o- 
wego, co w sprawie ks Piotra wyrokował.

Mówiąc o wykrytem sprzysiężeniu na 
życie monarchy franeuzkiego nie będzie bez 
interesu na tem miejscu przypomnieć znane 
dotąd, a sądownie dochodzone spiski, fnające 
na celu zamordowanie Napoleona od czasu 
zamachu stanu.

W 1852 r. w Marsylji policja odkryła 
zamiar zabicia naczelnika Francji powzięty, 
przez niojakiego Gaillarda i kilku innych.

1855 d. 28. kwietnia wychodźca wło­
ski Pianori strzelił na polach Elizejskich do 
cesarza, gdy tenże jechał konno do lasku Bu- 
lońskiego. Pianori został stracony d. 14. 
maja.

1855 d. 8. września obłąkany szewc 
yhemar strzelił wieczór z dwóch pistoletów 

me celując do cesarza, gdy tenże jechał na 
operę włoską. .

1857 w lipcu. Nastąpił spisek Włochów 
na życie cesarza. Główni spiskowi Tibaldi, 
Grilli i Bartoletti skazani zostali d. 7. sier­
pnia : Tibaldi na całe życie na deportację, 
Grilli i Bartoletti na 15 lat więzienia. Ró­
wnież skazani zostali o uczestnictwo w tym 
spisku : Mazzini, Ledru-Rollin, Campanełla i 
Maseonti zaocznie na deportację.

1858 d. 14. styeznia. Kiedy Napoleon 
przybył wieczór o godz. 8 '/ ,  do teatru opery, 
nagle pękły bomby, z których kilka rzuco­
nych było pod pojazd cesarski. Cesarz pozo­
stał nietknięty, lecz odłam jednego pocisku 
przedarł mu kapelusz. Z koni u pojazdu ce­
sarskiego jeden padł na m iejscu, drugiego 
musiano dobić; 106 osób zostało ranionych, 
jedno ciężko, inne lżej. Jako sprawcy uwię­
zieni zostali czterej spiskowi: Feliks Orsini, 
Karol R udio , lir. Jan  Pietri i Antoni Gomez, 
a później spólnik ich Józef Bernard w Lon­
dynie. Orsini i Pietri zginęli 13. marca na 
rusztow aniu, Gomez i Rudio skazani byli na 
całe życie do robót.

1864 d. 3. stycznia. Spisek Włochów: 
G reeeo, Im peratori, Trabuco i Saglio został 
wykryty, a spiskowi aresztowani. Znaleziono 
u nich pistolety, sztylety, bomby z kutego 
żelaza; według ich zeznań, Mazzini namówił 
ich, aby zabili cesarza, i dał im broń i pie­
niądze. Skazano icli na deportację.

Pogłoski o zmianie ministrów na nowo 
obiegają — wymieniane są nawet nazwiska 
osób, jakie mają wejść w skład przyszłego 
gabinetu; wiadomości te jednak potrzebują 
jeszcze potwierdzenia.

W rzędzie wiadomości, jakie dziś z F ran ­
cji notujemy, mamy do zaznaczenia jeszcze 
jeden fakt nas dotyczący.

Le Droit dziennik sądowniczy, wycho­
dzący w Paryżu ogłosił artykuł dziwnie 
obelżywy dla Polaków pod tytułem : „Fał­
szerze polscy,“ w którym podając wiadomość o 
rozgałęzionej w całej Europie a zwłaszcza w 
Moskwie szajce fałszerzy banknotów moskie­
wskich, jakkolw iek w jej skład wchodzą oso­
by różnych narodowości, poważa się wszelką 
odpowiedalność składać za ową kradzież 
przez nich popełnioną, na Polaków. Czytując 
ów artykuł niepodobna nie dostrzedz; że 
wyszedł on z pod pióra moskala, i został 
tylko za wynagrodzeniem pomieszczonym w 
dzienniku paryzkim. Francuz nie ośmielił by 
się w podobny sposób przemawiać.

Hr. P later z Broelbergu zażądał spro­
stowania od redakcji Le Droit, a o ile nam 
wiadomo nie był on w swem wystąpieniu 
odosobnionym. bo wiele innych osób uczuło 
obowiązek zanieść protest przeciwko po­
dobnemu szkalowaniu Polski. Autor arty kułu 
mówi bowiem, iż wykrycie zbrodni fałszer­
stwa jest tem trudniejszem, że w s z y s c y  
k t ó r z y  n o s z ą  n a z w ę  p o l s k ą ,  kradzież 
ową nietylko tolerują, ale przeciwnie ją  po­
pierają. Źe znajdują się polscy przemysłowcy, 
którzy dla zysków z podobnego handlu opu­
szczają kraj, i wraz z cudzoziemcami trudnią 
się fałszowaniem banknotów moskiewskich, 
to za to naród nie może być odpowiedzial­
nym, bo ludzie podejrzanej moralności wszę­
dzie istnieją —  przedsiębiorstwo jednak fał­
szowania pieniędzy jak emigracja tak i kraj 
cały w właściwy sposób oceniły, a wobec o- 
pin ii, jaką  prasa polska w tym względzie 
wypowiedziała już nieraz, chcemy wierzyć, że 
tylko prasa moskiewska mogła podobny ar­
tykuł do zamieszczonego w Le, Droit napisać.

Nie tylko Francja dziś zajęta plebiscytem, 
bo właśnie i w Szwajcarji bez mała we wszy­
stkich kantonach od kilku tygodni co do ró 
żnyeh lokalnych w większej części kwestyj, 
m a plebiscyt swe zastosowanie. W Zuriclm 
np. użyto go celem zatwierdzenia ustawy, o- 
graniczającej robotę dzienną dla rzemieślnika 
w fabrykach,' nie jak  dotąd na 14 godzin, 
ale na 12. Ustawa ta jednak została uchyloną, 
26.000 głosów przeciw 18.000, i nadal robo­
tnik ma dziennie godzin 14 pracować. W ypa­
dek powyższy spowodowała koalicja radyka­
listów z konserw atystam i, którzy w swem 
wystąpieniu stwierdzili ową prawdę, iż osta­
teczności stykają się. Radykaliści glosowali 
przeciw tej ustawie z tej przyczyny, iż nie 
12 godzin, ale 10 chcieli, aby robotnik byl 
obowiązany pracować, konserwatyści zaś 14 
godzin pracy uznawali za nienadwerężające 
siły człowieka.

Rada kantonu Seiiafbousy umiejętnością 
domowej gospodarki daje nam wzór niezwy­
kły, przedstawiła ona bowiem , aby na przy­
szłe półrocze z powodu kwitnącego stanu fi­
nansów nie pobierano ż a d n y c h  podatków. 
Fakt podobny dotąd, jak  zdaje się raz dopiero 
przedstawiło księstwo Monaco.

W sobotę król pruski zamknął sesję par­
lamentu cłowego, a w tych dniach książę 
Henryk Niederlandzki zagaił obrady Izby de­
putowanych w W. ks. Lnxemburgskiem. Obie 
te mowy nie przedstawiają żadnego interesu, 
i nie mają znaczenia politycznego, zaznacza­
my więc je tylko z obowiązku kronikarskiego.

Równouprawnienie polityczne kobiet w 
Anglii jest już prawie zadecydowanem. Nie­
dawno mówiliśmy o propagandzie w tym celu 
prowadzonej, a obecnie sprawa ta została już 
wniesioną w parlamencie. Bil Jakóba Brighfa, 
brata ministra, aby. wypuście w przepisach do­
tyczących się wyborów wszystkie oznaki, wy­
twarzające różnice między płcią, został już 
przyjęty większością 334 głosów, a to mimo 
przeciwnych opinij ministerstwa. W Anglii ilość 
opłaconego podatku daje prawo wyboru, bil 
więc B righfa dotyczy przedewszystkiem ko­
biet niezamężnych, posiadających majątki, jest 
on już jednak wstępem do przyznania zupeł­
nej równowagi w prawach kobieeie z męż­
czyzną.

W Hiszpanii powstrzymano pensję bisku­
pom , którzy odmówili złożenia przysięgi na 
konstytucję.

Sprawozdanie naczelnego prokuratora Grand- 
perret na ręce kanclerza , ministra spra­

wiedliwości i wyznań.
Panie kanclerzu ! Mam zaszczyt zapro­

ponować W. Ekscelencji zwołanie trybuna 
łu sprawiedliwości, dla przedłożenia mu 
sprawy spisku, którego żywioły i dowody 
zgromadziło śledztwo sądowe.

Przedkładam  panu sumaryczne zestawie­
nie faktów, które zdają mi się powodować 
nagląco ów środek.

Oddawna władza zawiadomioną była, że 
na zebraniach publiezych gorący rewolucjo­
niści porozumiewają się i zbliżają, aby uor- 
ganizować powstanie i przygotować zamach 
na życie cesarza. Stwierdzone zostały ich 
tajemne zgrom adzenia; odbywały się one 
zwykle u niejakiego Dupont i Juliusza Fon- 
taiue, profesorów m atem atyki, Gueriua ska­
zanego w r. 1848 za udział w po wsi iniu 
lipcowem, a rzadziej u niejakiego Petiau 
artysty malarza i Sappii, korespondenta Maz- 
ziniego. Tu zbierali się prócz Duponta, Ju ­
liusza Fontaine, Guerina, Petiau, Sappii. nie­
jak i Yerdier, Benel, Pellerin, Ruault, Tony 
Moilin doktor medycyny, Godinot porucznik 
gwardji ruchomej, Megy, który zabił ajenta 
policji Mourot, Cournet redaktor Rer.eil i 
wielu innych znanych z swej egzaltacji so­
cjalistycznej.

Skład, perjodyezność owych zgromadzeń, 
ostrożności, jakiem i się otaczano, w skazyw a­
ły jasno icb charakter i niebawem doszło do 
wiadomości co się tam odbywało. Dnia 28. 
stycznia r. b. jeden z zwykłych uczestników 
owych zebrań, Verdier, staw ił się w prefek­
turze policji i oświadczył, że wcielony jest w 
spisek przeciw bezpieczeństwu państwa, lecz 
odpychając wszelki udział w mordzie, p rzy­
nosi doniesienie o knowaniach, od których 
chce się oderwać.

„Pierwotnym celem zebrań, w których 
brałem udział — mówił on — była dyskusja 
kwestyj socjalnych. Zwolna charakter ich 
stał się wyraźniejszym i przybierał wydat- 
ność aż do dnia, w którym obiegać poczęły 
wieści niepokojące o zdrowiu cesarza W te­
dy zastanawiano się nad ewentualnością i 
praktycznem i środkami zrobienia ruchu re­
wolucyjnego ; otwarte zostały składki we 
wszystkich grupach na zakup b ro n i; naj­
zamożniejsi członkowie składali dobrowolne 
ofiary. Niedęcyzja przywódzeów była jedną 
z przyczyn głównych, iż 12. stycznia nie 
było w Neuiily żadnej demonstriicji. Po roz­
ważeniu w w ilią stosownośei ruchu rewolu­
cyjnego, Blanąui odpowiedział, że ludzie 
jego nie pójdą, co nie przeszkodziło wiel­
kiej liczbie z pomiędzy nich udać się do 
Neuiily. Niemniej grupy z Bellevillc, la 
Chapelle, Saint Antoine, Menilmontant, Ba- 
tignolles, Yaugirard, Saint-M arceau, posłu 
szni przywódzeom jak  Dupont, Fontaine, 
Tony, Moilin, Sappia, Ruault i inni, gotowi 
byli bić się i byli uzbrojeni.

Dziś nastąpiło zlanie się między stron­
nictwem Blanąuiego, którego reprezentantami 
są bracia Villeneuve, Tridon. Gois, Rugault i 
stronnictwem zwyż wspomnienem.

Dwa były k o m ite ty : komitet akcji i
kom itet centralny. Celem tych komitetów 
jest, aby odbył się równocześnie ruch rewo­
lucyjny z zamachem na życia cesarza. Ze­
brano pieniądze na fabrykację bomb i in ­
nych przyrządów potrzebnych do spełnienia 
zbrodni. “

Verdier podpisał to doniesienie
Później, przybywszy do Belgii, przesłał 

do dziennika Itappel list, w którym zaprze­
czy! autentyczności doknmentu poprzedniego. 
Lecz nietylko rzeczoznawcy stwierdzili, że 
dokument od niego pochodzi, ale i jlny se ­
kretarz w prefekturze policji i kom isarz 
Lagrange, oba przesłuchani w ślcd/.twic 
oświadczyli, że Verdicr w.Lec nich zlożyl 
zeznania

Nadto, doniesienia otrzymane potwier­
dzone wkrótce zostały zaburzeniami, po 
których w d. 7. lutego nastąpiło aresztowa­
nie p. Roeheforta W ykazano w nicli obec­
ność kilku spiskowych. Dnia 10. lutego Go­
dinot, Sappia, Dupont, Petiau, Fontaine syn, 
Gerardin, Ramet, Roussot zostali areszto­
wani u Duponta ; wszyscy prawie uzbrojeni 
byli w rewolwery. Inni sprzysiężeni schwy­
tani zostali w domach, gdzie znaleziono 
broń, amunicję i ważne korespondencje. Gdy 
z mocy sądowego nakazu ukazali się ajenci 
d. 11. lutego zrana u p. Megy, strzelił on 
do nich z postoletu, a sierżant policji padł 
śm iertelnie ugodzony: „Strzeliłem w kupę,“ 
rzekł później Megy w śledztwie.

Winy były już tak ciężkie, żc Godinot 
stawiony do ócz z ajentam i, którzy stwier­
dzili jego obecność na tajnych zgromadzeniach, 
wszedł na drogę zeznań listownie, gdzie sta­
rając się zmniejszyć swoją odpowiedzialność, 
potwierdza i uzupełnia doniesienia Yerdiera : 
„Dowiedziałem się od Duponta, mówi on, o 
nazwiskach kilku uczestników; zaprowadził on 
mnie do Petiau, tam znalazłem tych samych 
prawie ludzi, a oprócz tego Sappię, któremu 
byłem przedstawiony. Za tydzień wróciłem 
tam znowu. Nazajutrz po manifestacji wywo­
łanej pogrzebem W iktora Noir, znaleźliśmy 
się u Duponta. Ubolewano nad spełznięciem 
na niezem rewolucji. Złorzeczono Rocheforto- 
wi, wynoszono Flourensa. Sam jeden utrzy­
mywałem, że miano słuszność, iż nic nie u- 
czyniono, gdyż rewolucja zrobi się sama z sie­
bie; Fontaine najzaciętszy z moich przeciwni­
ków, rzekł mi, że nie mam w sobie żywiołu 
rewolucyjnego; że lud czeka, że czeka, że 
jest uzbrojony. Jaką bronią rzekłem, czy re ­
wolwerami ? Mają nietylko rewolwery odpo­
wiedziano mi, lecz mają także bomby Órsiniego 
i butelki z nitro-gliceriną. Wytłumaczono mi 
wtedy skutki owej morderczej materji.

Godinot wyłuszczył następnie co zaszło 
na zgromadzeniach, w których brał udział.

Gdy o tem co powiedział uwiadomiono 
Gućrina, który dotąd wszystko zaprzeczał, 
rzekł, że ponieważ zdenunejował go człowiek, 
który starał siebie ocalić, gubiąc innych, po­
wie całą prawdę.

Zeznanie jego jest w istocie całkowitą 
historją spisku. Dokument ten, potwierdzony 
zresztą zeznaniami ajentów, zabranemi kore­
spondencjami, doniesieniami Verdiera i Go- 
dinota, przyznaniem się ezęściowem kilku o- 
bwinionych, nie pozostawia wątpliwości o 
istnieniu spisku, o organizacji, celu i środkach 
spiskowców i ich gotowości do działania.

Oto krótka analiza zeznań G ućrina:
Mówi on, że zapał rozbudzony na zgro­

madzeniach publicznych, podniecił ludzi czy­
nu i dozwolił im odnaleźć się. Było postano-

wionem, źe na żądanie Tridona, braci YiTlf 
neuve, Jaelarda, de Gois, ajentów Blanąuiego 
uorganizuje się tajne zebranie, aby tworzyć 
grupy rewolucyjne. Co wieczór w kawiarui 
w Batignolles, zdawano sobie sprawę z osią­
gniętych rezultatów ; prócz tego spiskowi wie­
dzieli, źe w razie ważnych wypadków, punk' 
zborny był w kawiarni Madryckiej.

W końcu iipea r. z. Dupont na zebraniu 
u Gućrina oznajmił, że posiada środek nieoi 
mylny zgładzenia cesarza; wziąłem, rzeki oty 
nitro-glieeryny wielkości grochu, włożyłem poć1 
bruk i gdy ogień dosiągł glycerynę, bruk wy­
sadziło na 15 metrów w górę.

Na innem zebraniu Dupont kazał spisko­
wym złożyć przysięgę, że projektu swe za­
chowają w tajemnicy i że ten coby zdradził- 
padnie śmiercią gdziekolwiek będzie spotka­
ny. Po tej przysiędze, zaproponował utwo­
rzenie g ru p , któreby się porozumiewały i 
innymi przywódzeami, przywódzcy porozu­
miewaliby- się między sobą Postanowiono, 
składki na zakup rewolwerów, bądź dla za-* 
bicia cesarza, bądź dla udziału w powstaniu. 
Bcnel mial polecenie zbierać podpisy: prócz 
tego Dupont wychwalał nitro-glicerynę. Usta­
nowiono grupy z Saint Ouen, Leralfois i Ba­
tignolles. Ostatni postawiony był pod wspól­
nym kierunkiem Duponta i Fontaina. Spisko­
wi mieli być na przeszłość oznaczeni cyfra 
odpowiednią spisowi ich imion , co się stało, 
jak  świadczy lista pisana przez Beneia i przy­
łączona do procesu.

Na zgromadzeniu u Duponta 16. września, 
Fontaine przyniósł 5 rewolwerów i pięć pak 
ładunków, które kupił dla spiskowych. Broń 
ciągnioną była na losy z numerami listy Be- 
nela i przypadała Joliotowi , Cbassaignemn, 
D erinow i, Bourąuinowi i Poschinowi.

W końcu września Dupont oznajmił u 
Guerina, źe kupił 4 rewolwery, jeden dla sie­
bie , trzy inne dla Buthiau, Mollevaux i Fou- 
charda.

Dnia 2. października odbyło się zebranie 
u Gućrina na żądanie Duponta, który doń 
napisał następujący list dołączony- do pro­
tokołu :

Mój stary G uerin! Człowiek proponuje a 
wypadki dysponują, dla tego wczoraj uprze-, 
dzilem c ię , że prawdopodobnie kilka sobót 
minie nim będę mial przyjemność znaleźć cię 
z przyjaciółmi z O uen, podczas gdy dziś 
przeciwnie piszę do Ciebie kilka słów- z pro­
śbą, abyś raczy i zgromadzić ich wszystkich, 
jeżeli to być może, 2 października o godzinie 
8 wieczorem. Szczęśliwy wypadek dozwoli! 
mi odnaleźć grupę całkiem ukonstytuowaną, 
której znam odawna głównych przywódzeów,. 
nie podejrzywając nigdy-, żc się tak czynnie 
zajmują polityką. Są to ludzie, co się zowie F 
ludzie, rozumie się rewolucjoniści, a takich 
nam potrzeba bądź co bądź. Więc do soboty, 
aby- mogli ocenić naszą organizację i związać 
się z nami ze świadomością rzeczy.

A Dupont;
Dnia 2. października zgromadzenie było 

liczne, 42 spiskowych brało w nicm udział: 
przysięgli oni uzbroić się, aby zrobić d. 26. 
manifestac je powstnńcza.

Na następnem zgromadzeniu u Guerina 
Megy był obecny. Zaniechano projektu ma­
nifestacji na 26, lecz przyrzec/ono przygoto­
wać się do zamachu na życie cesarza.

Dnia 9. grudnia zebrano się u Duponta; 
Guerin Pellerin, F< ntaine syn i ojciec P c - , 
tiau. Gerardin, Bocąuct, Rousseau, Bertom ! 
Verdicr, Ramct, Gois, Sappia byli obecni- 
Gros, który zastępuje Blanąuiego, dyskuto­
wał zF ontainem  Dupontcm i Guerinem nad 
sposobem zbliżenia się do cesarza, aby- go 
ugodzić. Sappia rzekł, że stronnictwo rewo 
lueyjne chociaż w mniejszości, może poru­
szyć masy. i że dość na to kilku ludzi po­
święconych aż do ofiary z życia. Zresztą*"' 
Dupont przyrzekł spiskowych rekrutować 
z armii

W kilka dni później liczno zebranie u 
Petiau: Cornet zachęca do zabójstwa ce­
sarza.

Nazajutrz Guerin uczestniczy w zebra­
niu u Sappii; Dupont w ykłada tara sposób, 
w jaki grupy zostały utworzone i z ja k ic h  
funduszów je uzbrojono.

Zresztą wieczorem 11. stycznia , przy-1 
wódzcy odbywają posiedzenie u P etiau , aby 
się umówić, jak  się zachować należy na po­
grzebie W iktora Noira: postanawiają, że się 
udadzą nań uzbrojeni.

Podnieceń im nie brak': Marsylianka, 
Bappd, Heforme, ogłosiły wyraźne wezwanie 
do broni. Na większej części zgromadzeń 
publicznych mówcy podżegali do czynu 
Flourcns rzeki do Belicvilla : „Jutro trzeba 
zwyciężyć lub poiedz". Nie zaburzenie, lecz 
rewolucję trzeba zrobić przed nocą.

Guerin twierdzi, że spiskowi zbiegli się 
na pogrzeb z bronią pod sukniami.

Wiadomo , jakich usiłowań dokłada! 
Flourens aby karaw an skierować do P ary­
ża : Beuel wziął konie za cugle; Fontaine 
ojeiec pomagał mu z najw iększą energią, j  

gotowi już byli bić się, lecz wmięszanie się 
Roeheforta zawiodło te nadzieje i orszak 
udał sic ku cmentarzowi.

Nazajutrz rekrym inaeje wymienione W 
dziennikach rewolucyjnych , zdradzały role 
spiskowych : „Ostatnia była godzina, pisał
Flourens. zarzucając Rocliefortowi jego po­
stawę ; krew Ńoira byłaby poinszczonf} 
przez demokrację i d o p o m o g ł a b y  jej po­
mścić się. “

Pan Roehefort odpowiedział w Marsy' ., 
Hance : „Źle byliśmy uzbrojeni, prócz tegp 
projekta były nieroztropnie rozgłoszone ^  
wilią ua zgromadzeniach publicznych."

(Ć. d. a.)

O T o w a r z y stw ie  w za jem n y ch  u b ezp łflOZe1̂  
od o g n ia  1 gradu w  K rak ow ie

(Ciąp dalszy.)

Uwagi powyżej skreślone wskazują po­
trzebę utworzenia szkoły tworzenia kierowni­
ctwa i zarządu towarzystw wzajemnych, w 
braku zakładów tego rodzaju starszych, jak° 
wzorów dla młodszych . będzie najodpowie­
dniejszą szkołą sumienna krytyka towarzystw 
wzajemnych istniejących, krytyka niepowo- 
dująca się osobistością, stosunkami, niechęcią



lub przyjaźnią, ale szukająca znaczenia my­
śli i ducha celowi stowarzyszenia odpowiada­
jących, oraz środków i sposobów kierować 
mających instytucję z korzyścią dla tow a­
rzystwa, a bez uszczerbku pojedyńczych sto­
warzyszanych, jak  niemniej z wyłączną b a ­
cznością na interes ogólny kraju co do eko­
nomii powszechnej krajowej.

Szkoła taka będzie powszechnie przy­
stępną dla wszystkich. Wymiana zdań w tak 
ważnej dla kraju sprawie, którą bez przesa­
dy jedną z kwestyj bytu naszego materjalne- 
go nazwać można, albowiem tylko stowarzy­
szenia wzajemue, mogą nas od zupełnego 
zubożenia uchronić, rozpowszechni znajomość 
rzeczy i ułatwi stowarzyszonym ułożyć sta- 
tuta, które będą prawdą, oraz wybrać kie­
rowników i administratorów, którymby nie 
brakowało własności odpowiednich zasadzce i 
duchowi instytucji na wzajemności opartej.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
od oguia i gradu w Krakowie zajmuje waż­
ną rolę w powszechnej ekonomii krajowej
i z powołania swego błogi byt kraju tak 
moralny jak mateijAIny wznosząc dobro z
tej instytucji wypływające na ogół roztaczać
się winno. r

S t o w a r z y s z e n ia  w z a je m n e  m o g ą  b y c  
d w o ja k ie j  n a t u r y :

1) Takie, które są ogólną potrzebą ca­
łego kraju

2) takie, które są wyłączną potrzebą
pewnego celu społeczeństwa.

P.erwsze nie powinny nikogo < d udziału 
wyłączać. Drugie nie powinny wyłączać od 
udziału nikogo z tych, co ogólnej potrzebie 
w tej ka teg irji wzajemną pom >c lub korzyść
nieść chcą.

Ubezpieczenie od szkód elementarnych, 
jak  ogień, grad i t. p. jest ogólną potrzebą 
k ra ju ; tylko wspólueui połącionemi siłami 
możemy opór tym elementom stawić, a w ra ­
zie ostatecznym całego kraju obowiązkiem 
jest poszkodowanych wypadaam i elemen­
tarnemu wspierać, ratować, jeżeli uległością 
praprawu w przyrodzie tkwiącemu służenia 
sobie wzajemnie, szczycić się chcemy

Jeżeli więc statuta towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń od ognia i gradu w K ra­
kowie mają być prawdą, to j e s t : jeżeli to 
Towarzystwo nie jest kastowem, egoistycz- 
nem, tylko rzetelnie w interesie całego kraju 
wzajemnem, naturalnemu powołaniu swemu 
i potrzebie całego kraju odpowiad>jącem, to 
nie powinny ustawy tego Towarzystwa n i­
kogo od ndzialu w niem wyłączać gdy §§. 
1, S i l i  tych statutów przeciwnie czynią.

§. 5. mówi: „Główoem przeznaczeniem 
Towarzystwa jest ubezpieczenie gospodarstw 
wiejskich, jednakowoż przyjmowanemi będą 
także ubezpieczenia w miastach.”

§ 85 mówi „z powodu zachodzącej wiel­
kiej różnicy w stopie należytości assekura- 
cyjnych, będą mieć właściciele nieruchomo­
ści miejskich głos w zgromadzeniu, i dostą­
pią wszystkich praw tem ustanowieniem ob­
jętych dopiero wtedy, gdy przynajmniej na 
/  r. 20,000 przedmiotów w tem Towarzy­
stwie ubezpieczyli.“

W yjaśnieniaflże w stopie assekuracyj- 
nrj należytości żadna różnica nic zachodzi, 
nastąpią w dalszym ciągu; w tem miejscu 
powiemy tylko, iż może st- sowniejszo byłoby 
następujące wyrażenie się w statu tach:

„Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia zawiązują ziemianie w interesie do­
bra całego kraju z w olnym i udziałem i rów nem 
prawem dla wszystkich chęć przystąpienia 
mających do stowarzyszenia- “

W skutek zastrzeżenia w §. 7. wyłącza 
£?. 1 1 . kategorycznie wiele przedmiotów i effe- 
któw od ubezpieczenia, oraz nadaje dyrekcji 
prawo, wyłączać w każdym razie od ubez­
pieczenia wszelkie pojedyncze przedmioty tak 
ruchome jak nieruchome, a nawet całkowite 
miejscowości z powodu zwiększonego niebez­
pieczeństwa ognia lub z przyczyn,, jakie dyre­
kcja za dostateczne i za ełuszne uzna; im io­
na także prawo już ubezpieczone przedmioty 
od dalszego ubezpieczenia wyłączyć etc.

Paragraf ten uie wionie wcale duchem 
wzajemności — przeciwnie tchnie on egoiz­
mem.

Czyż fabryki i składy wyrobów łatwiej 
pożarowi a nawet eksplozji podlegających, 
nie są zasobem krajowym? Któryż z obywa­
teli kraju zasługuje więcej na pomoc ogółu 
jak  nie ten, który dła podniesienia produkcji 
krajowej i zmnożenia zasobu krajowego w to 
ryzykowne przedsiębiorstwo mienie swoje 
■wkłada? Weźmy naprzykład naftę ; ona po­
dlega najwięcej ogniowi a jest iednym z naj­
ważniejszych artykułów handlu naszego, i za 
nią krocie do nas z zagranicy spływają, co 
podsyca' kapitał obrotowy kraju dla celów go­
spodarstwa, fabryk, rękodzielni itp.

Czyjest p r a w d ą  ustawa towarzystwa, mie­
niącego się wzajemnem krajowem, wyklucza­
jąca od udziału w towarzystwie tego obywa­
tela, którego budynki lub ruchomości na wię­
ksze niebezpieczeństwo ognia są wystawione ? 
lub miejscowości całe, częściej ogniem nawie­
dzane, które właśnie w swem uieszczęśliwym 
położeniu, może największe mają prawo li­
czyć na ogólną wzajemną pomoc kraju !!

Dyrekcya ma prawo mocą §. 11. jak  wy­
żej juz 'nadmieniono, przedmioty ubezpieczone 
od dalszego ubezpieczenia wyłączyć. Dopuśćmy, 
ze ktoś w przeciągu lat 10 pozostając w towa­
rzystwie, płacił regularnie składkę i nie miał 
wypadku pożaru j naraz zawiadomioną zosta­
ła  dyrekcja, że w pobliżu jego budynków po­
wstała fabryka niebezpieczeństwem ognia gro­
żąca. Dyrekcja wyłącza jego budynki i ca­
łe mienie spaleniu ulegające od ubezpieczenia! 
Jest tu dotrzymane zobowiązanie się do wza­
jemności ? Cobyśmy powiedzieli o towarzy­
stwie, z kilkunastu osób złożonem, które m a­
jąc przebywać niebezpieczny, znany z napa­
dów rozbójniczych las umawiają się odbyć tę 
podróż razem i w razie napadu przez rozbójni­
ków bronić się wspólnie ; tymczasem w chwi­
li napadu zamiast się bronić uciekają wszy­
scy a jednego z między siebie, który gotów 
do boju stanął, na pastwę zbójcom zosta­
w iają? (C- d. o.)

KRONIKA.
— K urjerek  lw o w sk i. Jak nam z wielu 

stron donoszą, wałęsa się po Lwowie indywi­
duum, około lai 40 liczące, z brodą pełną, 
płową, które pod pozorem, iż jest technikiem, 
potrzebującym środków do dalszej nauki, że­
brze natrętnie. Mówi po polsku, francuzku i 
niemiecku. Jest to oszust, przed którym prze­
strzegamy publiczność.

Oprócz wielu innych, mamy do naszej Rady 
miejskiej i tę pretensję, aby domagała się podo­
bnie jak inne miasta od rządu, by drewniane 
słupy telegraficzne w mieście zastąpił żela- 
znemi, a to ze względu tak trwałości jak i 
ozdoby. Podnosimy tę rzecz właśnie na cza­
sie, gdyż uważaliśmy, że słupy dotychczaso­
we są już mocno nadpsute. Szpecą też bar­
dzo ulice i place.

Porządek, w jakim odbywać się mają w 
ciągu bieżącego lata produkcje orkiestr woj­
skowych na miejscach publicznych, podany na 
tem miejscu uległ zmianie. Według świeżego 
postanowienia jeneralnej komendy grać bę­
dzie muzyka wojskowa w poniedziałki przed 
głównym odwachem na placu św. Ducha, we 
wtorki przed komendą jeneralną, we czwartki 
przed pałacem namiestnikowskim, w soboty 
zaś na Zamku.

Drugi koncert p. Karola Tausiga odbę­
dzie się jutro, we czwartek. Wczorajszy wy­
padł świetnie pod każdym względem.

W  piątek wystąpi p. Jan Królikowski 
w Zbójcach Schillera w • roli Franciszka 
Moora. Dziś niema przedstawienia polskiego.

Wydział centralny Tow. wzajemnej po­
mocy oficjalistów prywatnych podaje do wia­
domości, iż bióro administracyjne przeniesio­
ne zostało z gmachu Ossolińskicn do domu 
pod 1. 169 m. pszy ulicy Dominikańskiej.

— Wczoraj popołudniu o godzinie 5:i/ 4 
wszczął się gwałtowny pożar na poddaszu 
kamienicy p. Pinelesa przy ulicy Wekslar- 
skiej. Niebezpieczeństwo było bardzo wielkie, 
gdyż wiatr wschodni ścielił iskry i gorący dym 
po dachach sąsiednich domów, a ratunek był 
utrudniony dla ciasn’go przystępu. Popłoch 
też panował ogromny między mieszkańcami 
całej tej części miasta, zamieszkanej przez 
samych żydów Straż ogniowa miejska wsparta 
przez straż ochotniczą „Sokoła* i tym r a ­
zem dzielnie wywiązała się z trudnego zada­
nia. W  pół godziny stłumiono pożar i ura­
towano nawet część płonącego dachu, dobraw­
szy się ze środka kamienicy do pułapu W  środ­
ku gasił sierżant K r a w c z y k ,  na dachu kie­
rował ratunkiem sierżant S z y t y l i ń s k i  i 
naczelnik straży ochotniczej B a r ą c z .  S tra­
żnicy: K r u p s k i ,  W i l c z y ń s k i ,  B r a ­
t k o w s k i  i R o s s a l  ocalili dziecię w poko­
iku, ogarniętym zewsząd płomieniami. Spłonę­
ła tylko część dachu i latarnia. Ogień na obu 
przyległych kamienicach straż ugasiła.

— P o sied zen ie  to w a r z y s tw a  tee h n io ze g o  
Dnia .'i b m. o godzinie 6 wieczorem odbyło 
się w wielkiej sali ratuszowej w obecności li­
cznych słuchaczów, tygodniowe zgromadzenie 
towarzystwa technicznego P. prof. dr. Handl 
miał bardzo ciekawy odczyt o zgęszczonem 
mleku. Ponieważ w niektórych okolicach mleko 
jest bardzo tanie, i często w skutek tego na­
wet wyrabianie masła i sera nie wypłaca się, 
więc urządzono niedawno w Szwajcarji przy­
rządy do zgęszczan'a mleka, których używają 
obeci te także i w Węgrzech i w cesarskich 
dobrach Sasinie. Mleko zgęszcza się w naczy­
niach w łaźni stojących nad ogniem i przez 
dodanie cukru staje się tak gęstem jak miód. 
Potem rozsyła się w szczelnie zamkniętych 
puszkach lub flaszkach.. Przez dodanie 4 al­
bo 8 kwaterek wody na jedną kwaterkę tego 
odwaru, można dostać 5 kwaterek dobrej 
śmietanki albo 9 kwaterek zwykłego mleka. 
We Wiedniu kosztuje jedna flaszka mleczne­
go odwaru 60 cnt. albo właściwie 52 cnt., 
gdyż 8 centów płaci się za flaszkę. Jedna 
masa śmietanki kosztuje tedy 33!/ 3 cnt. We 
Lwowie konsumeja tego odwaru n ie może po­
płacać. Jednak i dla Lwowa może się ten od­
war stać pożyteczuym. Jak wiadomo kosztuje 
wychowanie niemowląt przez mamki tyle, że 
często mniej zamożna rodzina tych kosztów 
ponosić nie może. Doświadczenie uczy, że 
dziecko można bardzo dobrze wykarmić roz- 
puszczonem mlekiem krowiem. Mleko to je­
dnakże musi być zawsze jednakowe i pocho­
dzić od tej samej krowy. Trudno jednakże 
znaleźć mleko z tym warunkiem , gdyż na 
w iosnę i w jesieni pasza dla krów zmienia 
się często, w skutek czego często zmienia się 
i mleko. Według doświadczeń w tym wzglę­
dzie, odwar mleka może tu  być bardzo poży­
teczny, można bowiem z niego zrobić tak po­
karm dla dziecka, który odpowiada powyż-. 
szym warunkom. P. prof. Handl pokazywał 
taki odwar i śmietankę. Dodać musimy, że 
do kawy z tą  śmietanką albo mlekiem które 
jest już dosyć słodkie, cukier jest zbyteczny. 
Odwar ten można długo przechowywać. Na 
życzen>'e p.  dr. Millereta została śmietanka ta 
chemicznie rozebrana, i pokazało się, że re- 
aguje alkalicznie.

Po tym odczycie mówił p. Wierzfejski o 
wieku człowieka i odczytał przytem obszer­
ną rozprawę, którą na ten tem at napisał i 
w Mrówce wydrukował. Prelegent wykazał, że 
człowiek żył już przed 100.000 laty w epoce 
zwierząt, które obecnie tylko w warstwach 
geologicznych znaleźó można. Nakoniec wy­
stąpił p. dyrektor Reisinger, i udowodnił w 
bardzo ciekawej rozprawie z postrzeżeń astro­
nomicznych, z badań zodjaku i z poszukiwań 
w świątyniach egipskich, że miemanie jakoby 
ród ludzki dopiero od kilku tysięcy lat zamie­
szkiwał naszego płanetę, jest fałszywe, i że 
człowiek istnieje na świecie od 30.000 lat. 
Posiedzenie zamknięto o godz. 8. Dnia 13. 
bm. odbędzie się znowu publiczne posiedzenie. 
Na porządku dziennym będzie odczyt p. prof. 
dr. Handla o „Buinaszangu* broni dzikich 
mieszkańców Australii i odczyt porucznika 
Richtera, profesora szkoły podchorążych we 
Lwowie, o „spirytyzmie/1

Wyścigi konne wo Lwowie odbędą się w 
tym roku jak zazwyczaj 20. i 22. czerwca. 
Urządzone będą mianowicie biegi następujące: 
1) Gonitwa przychówku (Rroduce Stakes) dla 
kor urodzonych w r. 1867. Meta mila an­
gielska. Mianowania zamknięte dnia 1. lipca

1870 r. — 14 podpisów. 2) Nagroda dam. 
Konie wszelkiego pochodzenia i wieku będące 
własnością członków Towarzystwa. Meta mila 
angielska. Mianować najpóźniej 48 godzin przed 
biegiem. 3) Nagroda cesarska III. klasy 300 
c k. austr. dukatów dla 4letnich i starszych 
ogierów i klaczy, urodzonych i 'wychowanych 
w Galicji, W. ks. krakowskiem i na Bukowi­
nie, albo w roku urodzenia tamże sprowadzo­
nych. Meta półtora mili ang. 4) Nagroda ce­
sarska 200 c. k. austr. dukatów dla 31etnicli 
i starszych ogierów i klaczy wTszelkiego po­
chodzenia, urodzonych w Galicji, W. księstwie 
krakowskiem i na Bukowinie. Meta półtora 
mili ang.

Dnia 22. czerwca. 1) Nagroda towarzy­
stwa 500 złr. dla koni wszelkiego wieku, uro­
dzonych w Galicji, W. ks. krakowskiem i na 
Bukowinie. Meta pięć ćwierci mili ang. 2) Na­
groda cesarska II. klasy 300 c. k. austr. du­
katów dla 3 i 41etnich ogierów i klaczy, uro­
dzonych i wychowanych w Galicji, W. ks. 
krakowskiem i na Bukowinie, lub sprowadzo­
nych tamże w roku urodzenia. Meta 2 mile 
ang. 3) Nagroda cesarska I. klasy 500 c. k. 
austr. dukatów w złocie dla 31etnich i s ta r­
szych krajowych ogierów i klaczy. Meta pół- 
trzecia mil ang. 4) Nagroda składkowa około 
600 złr. zapewniona trzy lata od r. 1870 do 
1872. Konie pół krwi wszelkiego pochodzenia, 
będące własnością krajowców, z przypuszcze­
niem koni czystej krwi orjentalnej Meta 3 
mil ang. Mianować do dnia 15. maja b. r.

Mila angielska znaczy 848 sążni wied. 
Wszelkie zapytania adresować należy „do Se- 
kretarjatu  gal. Towarzystwa chowu koni i wy­
ścigów we Lwowie — Ulica Nowa — 30 6 /‘

— C złon k iem  R a d y  p o w ia to w ej S a n o ­
ck iej wybrany został z większych posiadło­
ści w miejsce p. Jakóba W iktora, dr. S tan i­
sław Bieliński, kandydat adwokacki.

—- Z pod  D ąb row y. W  powiecie Dąbrow­
skim, we wsi Mędrzechowie, założył Adam hr. 
Potocki, właściciel tejże włości szkołę ludową 
przed 20 laty utrzymując takową własnem ko­
sztem, poruczył nadzór i kierowanie nauką 
wielce szanownemu zacnemu i czcigodnemu 
księdzu kapelanowi, Marcelemu Zarębie. Jakie 
owoce szkoła ta pod mądrem, praktycznem, do 
potrzeb włościanina zastosowanem kierowni­
ctwem tego zacnego męża wydała , dosyć spo­
tkać włościanina z Mędrzycnowa w Dąbrowie 
lub gdziekolwiek, szczególnie z młodszej gene­
racji, odznacza się bowiem tenże układną po­
wierzchownością, grzecznością, zapytany odpo­
wiada rozsądnie, umiarkowanie, przytem z pe­
wną godnością człowieka myślącego, mającego 
poczucie obywatelstwa. Że szkoła ta  takich, a 
nie innych dla kraju i społeczeństwa pożyte­
cznych ludzi wydawać m usi, przyzna każdy, 
kto choć raz był obecnym na popisie rocznym 
owej wiejskiej akademii. Będąc obecnym w d. 
28. kwietnia b. r. na takiin popisie rocznym 
uderzyło mię nie pomału , iż oprócz wielu o- 
sób z inteligencji z okolicy, jakoteż z Dąbro­
wy, rodzice włościańscy w znakomitej liczbie 
na popis się zgromadzili, aby być świadkami, 
jakie postępy dzieci ich w naukach porobiły. 
Publiczność zatem była liczna, zdawało się 
więc, iż widok wielu obcych fizognomii dzieci 
ambarasować będzie. Tymczasem roztropne i 
przytomne odpowiedzi tej dziatwy wiejskiej, 
szczególnie z religii i historii polskiej, każdego 
zdun.iew ać musiały, albowiem pytane j rzez go­
ści na wyrywki z któregokolwiek okresu historji 
polał lej odpowiadały bardzo dobrze, inne przed­
mioty, jak geografia, rachunki, nawet staty­
styka państwa austrjackiego, nie pozostawiały 
nic do życzenia. Przeto też co ukończeniu po­
pisu, rozdaniu nagród przez nauczyciela w ksią­
żkach pożytecznych i podarunków różne­
go rodzaju przez panią J. Bielecką najpil­
niejszym uczniom , opuścili wszyscy fen przy­
bytek nauki z tera miłem przekonaniem, iż 
nasz lud jest dobrym, poczciwym i zdolnym, 
jeżeli c i , którym kierownictwo jego jest po­
wierzone , zdołają wykładaną naukę do pojęć 
jego zastosować, w czem czcigodny kapelan 
Mędrzechowsl i jest mistrzem niezaprzeczenie, 
i wzorem godnym naśladowania.

Aby ten dzień popisu nczció i zrobić z 
niego poniekąd święto ludowe. urządził czci­
godny kapelan z panią J. Bielecką, szczególną 
pretektorką dzieci wiejskich, teatr amatorski. 
Dyletantami byli uczniowie i uczennice szkoły 
mędrzychowskiej, dzieci od 8 do 15 lat. Ode­
grano dwie komedje mianowicie „Dobre serce 
Stasia*, a drugą pod tytnłem „Urlopnik.* 
Gra tych dzieci była znakomitą, każde bo­
wiem przejęte było swą rolą, i umiało takową 
wyśmienicie, to też i słuchacze, składający się 
z inteligencji i niepospolitej liczby włościan, 
byli zachwyceni, patrząc, jak te pacholęta 
w sermięgach, poprawną polszszjzną dobrze 
swe role oddały. Po skończonem przedstawie­
niu dyletanci tak się rozrzewnili, iż płakali, 
żałnjąc, iż opuszczają szkołę i kochanego do­
brodzieja, który ich nie tylko naucza, ale i 
zabawi pożytecznie, a publiczność z łzą rado­
ści w oku opuściła ten przybytek nauki, chwi­
lowo na przybytek muzy przeistoczony, skła­
dając serdeczne podziękowanie za przyjemną 
z pożytkiem połączoną zabawę, z serdecznem 
życzeniem, by Bóg miłościwy czcigodnego do­
brodzieja (wyraz używany przez ogół dla ks. 
kapelana) przy zdrowiu zachował, i dodawał 
siły, by zdrową ra d ą , dobrym przykładem w 
nadwiślańskiej okolicy jak najdłużej przewo­
dniczył.

— Hr. W ła d y s ła w  P later przesłał na­
stępną odpowiedź dziennikowi paryzkieinu le 
Droil z powodu jego szalonej napaści na Po­
laków w ogólności:

Villa Broelberg pod Zurychem d. 2. maja.
Mości redaktorze !

Dowiedziałem się w tej chwili z Dzien­
ni!, a Genewskiego żeś ogłosił artykuł obelży­
wy dla moich ziomków pod tytułem  „Fałsze­
rze Polscy.* Odwołuję się przeto do pańskiej 
uczciwości, i żądam abyś jak najrychlej ogło­
sił następne sprostowanie mające być umie­
szczone w dziennikach, które powtórzyły 
wzmiankowany artykuł.

Zdając sprawę z fałszowania biletów ban­
kowych moskiewskich, powiadasz, że Polacy 
są w niem skompromitowani, czynisz niejako 
Polskę odpowiedzialną za ten niecny postę­
pek oburzający każdego uczciwego człowieka, 
i twierdzisz, „że n a j w y ż e j  s t o j ą c e  o s o ­

by a n a w e t  j e d e n  b i s k u p  s ą  w m i e ­
s z a n e  do t e j  s p r a w y ,  p o p i e r a n e j  
p r z e z  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  p o l s k i e  
n a z w i s k o  noszą . *

Mam zaszczyt służyć mojej ojczyźnie od 
lat czterdziestu, alem nigdy nie widział zna­
komitego Polaka, popełniającego czyn w\ 
stępny. Jeżeli pan zrobiłeś to odkrycie, jeżeli 
biskup polski należy do bandy fałszerzy, od­
dasz Polsce przysługę ogłaszając jego nazwi­
sko. Gdyby tak było . bezwątpień.a byłbyś 
wyprzedzony przez jeden z organów mo­
skiewskich.

Święta sprawa Polski posługuje się tylko 
bronią g o d z i w ą ;  prawdziwy patrjotyzm 
brzvdzi się maksymą, podług której „cel  u 
ś w i ę c ą  ś r o d k i  d z i a ł a n i a , *  maksymą 
rządu moskiewskiego w Polsce, która przy­
czynia miliony ofiar. Wiadomo że organa 
polskie napiętnowały fałszowanie moskiew­
skich asygnat jako czyn szaleńca lub nikcze­
mnika.

Jest rzeczą niezawodną i powszechnie 
wiadomą, że ta  fabryka,cja istnieje w ogro­
mnych rozmiarach w samej Moskwie, wobec 
przekupstwa i zepsucia urzędników, co nawet 
w dziennikafcłj moskiewskich obudzą oburze­
nie. Jeżeli pan chcesz służyć prawdzie, nie 
twierdź, że czyn występny jest p o p i e r a n y ,  
ale przeciwnie, ż e j e s t  p o t ę p i o n y  przez 
wszystkich, którzy noszą polskie nazwisko ; i 
jak nie czynisz odpowiedzialną Francję lub 
inny kraj za codzienne zbrodnie, na nieszczę­
ście nieuchronne pomiędzy milionam1 ludzi, 
tak nie powołuj do odpowiedzialności Polskę 
za przestępstwa niektórych Polaków.

Przyjm panie redaktorze itd.
(Podpisano):

Hr. Władysław Plater.
-j- H enryk  P il i to w s k i , skazaniec polity­

czny, jak się dowiaduje Czas zmarł w Ir­
kucku.

— K s ią ż ę  L u d w ik  A renb erg , major dra­
gonów, pełnomucnik wojskowy rządu austrja­
ckiego w Petersbuigu o którego zamordowa­
niu doniósł telegram w niedzielę, był synem 
Piotra a synowcem Engelberta ks. Arenberg, 
z rodziny niegdyś udzielnej w Burgundji. 
Matka jego była z domu Talleyrand-Perigord 
Przywdziało po nim żałobę wiele pierwszorzę­
dnych domów arystokratycznych w Austrjk, 
Belgii i W estfalii. Zamordowany liczył lat 
32 Szczegóły i powody morderstwa nie są 
dotychczas wyjaśnione, sprawdzono tylko, iż 
ks. zginął w skutek gwałtownego uduszenia

O m iną w ioftoi N leb le szo z a n y  w sta­
rostwie sanockiem, obrała jednogłośnie p 
Adama Daukszę, właściciela tej włości, na wój­
ta  swego. Szczęść Boże w przedsięwzięciach 
takim obywatelom, którzy swem wzorowo 
humanitarnem postępowaniem, tak głębokie 
zaufanie we włościanach wzbudzić umieli.

t  W aw rzyniec) S trzęp ek , syn włościani­
na z Czernichowa, były legionista, zmarł dnia
4. bm. w szpitalu św. Łazarza w Krakowie, 
licząc lat 90. Odbył wszystkie kampanie na­
poleońskie, walczył we Włoszech, Egipcie, 
Hiszpanii Moskwie, pod Lipskiem. Odmówił 
przyjęcia krzyża zasługi, oświadczając iż nie 
walczył dla honorów lecz dla sprawy własne­
go kraju. W  r. 1831 był instruktorem wojsk 
polskich, biadał, że walczyć nie może dla ra ­
ny odebranej pod Saragossą. {K. K .)

— W  K rak ow ie  wchodzi w życie z dniem 
9. bm. zakład posługaczy, założony przez p. 
Franciszka Mikulskiego.

— K oresp on d en eja  redakoja. P. K. w W . 
Nie otrzymaliśmy z W. żadnej koresponden­
cji w tym czasie.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
L w ó w  d n ia  >0. m aja .  ( C e n y  z b o ż a . )  

Korzec pszenicy 170 fn t .  8.75— 0.— , żyta  160 fnt. 
5 — 5.10, pszen ica  i żyto  (p a ra )  170 i 160 fn t .  
— -— •> jęczm ień  14o fnt.  4 . 8 0 - 5  z łr . ,  owies 109 ft. 
3 . 6 0 —3.80, k u k u ru d z a  170 fnt.  4.60— 4.80, h reczka  
140 fnt. 4.40— 4.60, koniczyna 180 fnt.  36— 42 złr., 
r zepak  150 fn t .  14— 14.25 złr. ,  l n ian k a  150 fnt.  
11— 11.50 zł., gTOch 180 f  4.50 — 5.80, c e tn a r  łoju 
3 2 - 3 2  50 złr. .  po tażu  16.51— 17, chmielu  4 5 - 5 0  
złr., w iad ru  sp iry tusu  14.59— 14.75. (Z  Izby h a n ­
dlowej.)

(R .) L w ó w  d n ia  8. maja .  (Sprawozdanie  ty ­
godniowe G a ze ty  L w o w sk ie j.)  W  h a n d lu  zbożowym 
ożywił się ruch  w os ta tn ich  ośmiu dn iach .  N a t a r ­
gach  zamiejscowych zboże t rzy m a ło  się  w cenie a 
wywożono p rzy tem  szczególnie  żyto za granicę. 
W  Brodach, T arnopo lu ,  Z łoczow ie ,  Czerniowcach, 
Kołomyi,  S tanisławowie,  L wowie ,  Ja ros ław iu ,  T a r ­
nowie i Bochni,  z ak upow ano  żyto w znaczniejszej 
ilości i wywożono je  do P ru s .  Mniejszy daleko 
ilość k u pow ano  do M orawy. W skutek wzrostu 
cen  pszenicy na  t a rg a c h  zamiejscowych, popyt na 
t e n  a r ty k u ł  b y ł  znaczny ale  przewóz n iedos ta te ­
czny. W  sku tek  tego  kupow ano  pszenicę ty lko  d la  
lokalnego  h an d lu  i na  konsum eję  Jęczmień zaku- 
pow ały  ty lko  b row ary .  Owies zakupowały Prusy  w 
znacznej ilości, a mianowic ie  w zachodniej Galicji.  
Loco  Lwów, by ły  ceny nas tęp u jące : pszen ica  1 7 0  
f  8 .40 ,  ży to  160 f. 5 złr., jęczmień 142 f. 4 .2 0 ,  
owies 1 0 0  f. 3.15.

W ied eń  d n ia  9. maja. Osta tnie  d o n ie s ie n ia  z 
zag ran icznej  g iełdy  zbożowej okaza ły , iż t a m  r ó ­
wnie j a k  i w k ra ju  n iepodobna  więcej w p łynąć  na 
tendencenc ję  ku podwyższeniu cen, zwłaszcza ,  że 
o b ró t  w osta tn ich  dniach n.eco się zas ta ł .  N a  t a r ­
gach  prowincjonalnych więcej j e s t  sp rzedających ,  
n iż  kupców, a nawę- o m, zenie cen  n ie  m ogło  na 
d ać  większej otuchy k u pu jącym .  W c z o ra j  wieczorem 
płacono pszenicę 84 fnt.  ra ierzycę 4.70; zapanow ała  
tu  stagnacja  ogólna,  a p rz y  s i lnym  stanowisku  r e ­
zerwow ania  się, j a k ie  zajęli  kupcy ,  nie  zawierano
żadnego ważniejszego in te re su .

W ro o ła w  d n ia  9 m aja .  P szen ica  loco 86 f n t - 
82 sgr  , żyto  loco 84 f. 59 sgr. ,  owies loco 50 fnt.  
35 sgr: ,  rzepak loco 150 f. b ru t to  257 sgr. ,  olej rze ­
pakow y loco c e tn a r  15’/ ,  ta l . ,  n a  maj 15'/,  talarów. 
Sp iry tus  leco 8000 T ra l l .  14% tal.,  na  te rm inatkę  
w m aju  7 5 ' / , ,  t a l .  g o tó w k a

S zo ze o in  dnia  9. maja, 2 godzina popołudniu. 
P szenica loco  2125. f. 59 tal., na maj 60—68%  ta l., 
Żyta cena przeciętna za 2009 f. 42 ta] na terrai- 
natkę m ajową po 4 8 '/ ,  ta l., olej rzepakowy loco  
cetnar 1 3 " / , ,  ta l., na m?j 14% ta l. Spirytus loco  
za 8 0 %  T rall .  15’/ .  talarów

Ostatnie wiadomości.
W sobotę układ zawierał p .  Ziemiał- 

kowsKi z Towarzystwem demokratycznem. iż 
demokraci i mamelucy mają wspólnie popie­
rać dążność do ja k  najobszerniejszej autono­
mii Galicji, a we wtorek O z. P o ls k i  oświad­
cza się za programem Czartorvskiego. którv 
porzuca rezolucję galicyjską i ‘ze sirony Ga'- 
licji stawia wniosek rechbauerowski ' jako 
podstawę ugodową.'

Z Wiednia donoszą, że hr. Beust w ra­
zie uchwalenia dogmatu nieomylności papiez- 
kiej, będzie uważał konkordat austrjacki "za 
wygasły, jako zawarty z papieżem .' którego 
charakter był zupełnie inny, jak  nim się s ta ­
nie po ogłoszeniu nieomylności: zaprowadzo­
ne zaś ma być; dawniejsze placetom regntemi 
tj., iż żaden akt papiezki bez przyzwolenia 
rządu nie będzie mógł być ogłoszonym w 
Austrjit

Juryj Czyszkow. podejrzany o zamordo­
wanie księcia-. Arenberga w Fetersburgu. w y­
znał, iż podczas napadu odbywał straż przed 
domem, a głównym winowajcą, który udu 
sił księcia, jes t niejaki Grebenikow.

Zdaje się, iż jak  rokowaniami z P o la­
kami straszono Czechów, aby ich skłonić do 
ustępstw, tak i wiadomość mianowania Mens- 
dorffa nam iestnikiem  w tym samym puszczo­
no celu.

Rząd francuski próbował, czy nie uda 
się u rządu angielskiego wygnanie Feliksa 
Piata i Flourensa, ale tego nie uzyskał, więu 
obecnie będzie wytoczonym pioces.obydwow.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
<3 10. maja (wieczór).

T a g b la tt donosi, że rokowania z Pola­
kami odroczono aż do powrotu mini­
strów z Pragi „Nikogo z Galicji do 
rokowań n:e wzywano." (P rzyp . red.) 
M ensdorif mianowany nam iestnikiem  
Gzech, zobowiązać się rmał do sk łon ie­
nia Czechów, ażeby obesłali Radę pań­
stwa w celu rewizji konstytucji.

M orgenposł donosi, iż Ziem iałkow- 
ski oświadczył Potockiem u,, iż Galicja 
? ustępstw zawartych we wniosku reeh- 
bauerowskim, będzie zadowoloną.

W ieczorna Tugespresse donosi, iż 
podróż Potockiego do Pragi zaw isła od 
odpowiedzi, jaką Czesi co do obesłania  
Rady państwa dadzą Petrinie, który 
pierwej udaje się do Pragi.

W ieczorny T agblatt pisze, że Po­
tocki z pewnością pojedzie do Pragi, 
zdaje się bowiem, że stronnictwo m ło­
dych Czech przystaje na obesłan ie R a­
dy państwa.

Skonńskowano dzisiejsz ą Y orstad t 
Z tg . za artykuł przeciwko br. Widma- 
nowi, m inistiow i obrony krajowej.

Giełda dzisiejsza się zachwiała  
w skutek wieści o niepokojach w Pa­
ryżu.

P r a g a  d. 10. maja. Spodziew a­
ją się tutaj amnestji dia politycznych  
więźniów. N arodni. l J s t y  piszą, iż Cze­
si nigdy nie przyjmą bezpośrednich  
wyborów do parlamentu centralnego.

Mianowanie M ensdorffa nam iest­
nikiem działa depremująco na ( zechów.

LWÓW, z Izby handlow ej 
d n ia  10. m a ja  

Z. A k cje  za  sz tu k ę . 
Kolei gal.  Kar .  L u d w ik a  

„ L w o w .-C ze rn .-Jassy  
B anku hyp. g. z wpł.  40%  

„ k ra jów , z wpł. 40%
II. Listy* zast. za ZOO zł. 
Tow. kred.  gal.  w. a. 5 %  
Tow. kred . ga l  4 %  w. a. 
B anku hypot.  galic .  6%  
Galie. zakł.  kred. włość 
ZZZ. O blig i za  109 złr. 
Indem nizacy jne  ga lic .
Poż. g łod  z r.  1866 po  7 %  

IV  BLonety 
D u k a t  ho len d e rsk i  
D u k a t  cesarski 
Napoleonder 
P ó ł im p e r ja ł  ro sy jsk i  
Rubel  ro sy jsk i  s re b rn y  

r. - p ap ie ro w y
Prusk ie  b i l e t y  kasow e 
S reb ro  

W i e d e ń  d. 7. maja .
P a p ie r y  p a ń stw , austr.
u /g r e n t a  a u s t r .  w. a.

» n „ s rebrw n 
P ożyczka ot. z r. 1S39

p ia c ą  1 ż ąd a ją  

z łr .  w a l .  a.
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5 84 
9 91 

10 15 
1 95 
1 50 
1 8.3 

122 75

K u rsa  wiedeńskiej Giełdy
z dnia 10. maja 1870, 

godzina 2 min. 4 popołudniu. 
W iedeń. A kcje  b a n k u  f r a n k o - a u s t r .  114. o. 

A kcje  k redy tow e  węg. 85.— . Anglo-auJ trJ®c Jl_ -_5-
Kolej Nadcis .  225.— . Akcje K a r o l a  Ludwika  23 .<0 . 
Kolej s iedm iogrodzka  170.—. Kolej po UJ“ - Ł ■ ;
Kolej A l f .  173.50. Kolej p a ń s tw o w a  388.50 k o le j
lwowsko-czerniowiecka 204.75. Kolej węg  p no no-
wschodnia  163.50. Kolej północna 223.50 k o le j  R u ­
dolfa 1 6 6 . - .  K o l e j  w ę g -wschodnia 94.-0 .  Gahcyjsk ie  
obligac je  indemnizacyjne 74.40. osy > .
Usposobienie  stał).  _ ■ —  —

P rz y je o b a li  do L w o w a  d. 10. m a ja  1870
- -  ----------  A leksander  książę  T ax isH otel Georga

Czech S ta n is ła w  hr. Dzieduszycki z Gwoźdźca, A n ­
toni  h h  M n isz e k  z Przemyśla, P a w e ł  L eo n a rd  z 
Moskwy, Mikołaj P rzedzim irsk i  z Maćkowie,  M icha ł
S. Warteresiewicz z Bukowiny, H e n ry k  Wiszniewski 
z Dobrzan, Karol T au ss ig  z Berlina .

H otel E u rop ejsk i: M ichał  Czerniakow ski z 
Lisiczyniec, Teodor Fo n ta n es  z W ro c ław ia ,  E d m u n d  
Łoziński z Lipowic.

H otel L a n g a : Antoni Juzyc-zyński z P r z e ­
myśla.

H o te l A n g ie lsk i:  J a n  Czajkowski z S a rm k ,  
T adeusz  R ylsk i  z U k ra in y .  N es to r  T re t t e r  z Jass. 
M aksym ilian  W iśn iew sk i  z Dżurowa,  E ug en iu sz  Re- 
de l  z Korowic.

H o te l K ułina : F ran c iszek  Dobrowolski z 
C hrzanow a ,  K aro l  Chmielowski z Buska.

H o te l P o d o lsk i:  A nton i  Gozdowski z Ce-
C u w k i .

P o d  nr. 514% : Ju l ian  Duczyński z Gołogóry.



P o l e c e n i e .  A n o n i m o w i
Iza bezpłatną przesyłkę DzLnnikaLwo  

P on iew aż  najw iększa część wotów wskiego składam  niniejszem podzięko-
p o d o l s k i c h  n a  s ta c j i  k o le i  w Złoczowie 
ł a d o w a n a  byw a ,  w ięc  ośm ielani  się  S z a  
nownym P. T. kupcom i  właścicielom 
■wołów, spedytora p. Iznka Szwadron 
j a k o  rze te lnego  i w k a ż d y m  w zg lęd z ie  
uczc iw eg o  i gorliwego w t y m ż e  z aw o d z ie  
j u ż  w yćw iczonego  c z ło w ie k a  r e k o m e n  
dow ać.  1981 (1—1)

^ a m n r l  f i r i s s ,
a j e n t  w ołow y w O św ięc im ie .

W  tych dniach opuścił druk w przekła 
dzie polskim pierwszy toiu powieści 

."cr.cr^ł- “: z c : z  S cribalaego
pod  t y t u ł e m  :

Rzym w XiX. wieku
czyli;

S® a? s? o  iwOn' n  i te* f i  ai a <"11 ii •
Tom drugi i ostatni wyj Izie w mie­

s i ą c u  czerwcu. Na dzieło to można nad 
sy ła ć  prenumeratę w kwocie S *iła\ 

( 't., a po wyjściu z druku cpna 
podwyż-zouą będzie na 3  jr .8 \  <

Prenumeratę nadsyłać należy do 
Administracji Dziennika, Lwowskiego, 
lub do Admin. M'ówki we Lwowie.

Uważamy zbyteczn m zachęcać pu­
bliczność do prenumerowania tego dzieła, 
zdaje *ię nam,  iż jest już dostatecznem 
to, że autorem jego jsst

P o ś r e d n ic z ą c y m  w  z b i e r a n i u  p r e n u ­
m e r a t y  o f ia ru je m y  j e d y n a s t y  e g z e m p la r z  
b e z p ła tn ie .  19411 1 - 3

L i s t a  p r e u u m e r a t ó w  b ę d z : 3 d r u k o w a n ą .

Ogłoszenie.
Z arząd  zd ro jo w isk  Iw onick ich . m a za ­
szczyt podać  do w iadom ośc i ,  ze  19 k w iet­
n ia  b. r. n a le w a n ie  w p d y  Iw onm itiej 
do f la s z k i r o z p o c z ę to — i  o d tą t  pod  b ez ­
pośredn im  nadzorem  i odpowiedzia lnośc ią  
leka rza  zdrojowego znajwiększą s ta rannośc ią  
odbyw ać  się będzie. 1877 3— 3

Cena p ak i  3 > f laszek k w ar to w y ch  zaw ie ­
ra jące j  p rzy  źródle  7 złr. w. a.

Z am ów ien ia  w s z e lk ie  u sk u teczn ia  
zarząd  zd ro jo w isk  w  Iw o n iczu .

100.000 talar, w srebrze. 
D n ia  l § . i  19 . i l a j a  r. Ij.

n a s tą p i  n a d zw y c za jn ie  w ie lk ie

Losowanie pieniężne,
w którem w ogóle

1 milion 718. 440 talar
w przeaiagu 6 c iąsnień d i  wypłaty  miis/ą 
bvć 4w ł-conp. Olrtwne wygrane:  >00000,

! 3Ó000," 40 0 0 0 , 20000, 16000, 12000,10O00,
1 6 po 5000. 3 po 6000, 4  po 5000, 6 po 

2000, 5 p ' 3000, 7 po 2400, 21 do 2400, 
47 po 1200, 126 po 800. 207 po 400, 256  
po 200, 28:900 po 100, 80, 44 , 40 i t. d.

T y lko  w y g ra n e  będ ą  w y c ią g n ię te .
Na HDwyiszu ciągnienie n.zsyłam przez 
p-iństwo gwarantowane losy po 7 złr. 3 złr.
50 c. i po 1 złr. 75 cnt.  za przesłaniem 
gotówki do najodleglejszych okolic. Cią­
gnienie odbędzie się pod Dadzorem rządu, 
klóry i za wypłatę  w ygranych  ręczy. Każ­
dy biorąpy otrzyma plan ciągnienia, a po 
rozstrzygnięciu losowania listę wygranych. 
Upr.S H się rychło i z zaufaniem udawać 
wprost d i  domu b a n k ie rsk ieg o ,  ktńremu 
sprzyja szc/.ęsrie. 1923 4 —10

Siegpuni HeckadSjer
H a m b u rg .

- (% ■ > * a- raSSE ssezsz>-

N P W P A I  P I C  1 ws’-lkif“ cierpie
l i L T r n M L U I b n i a  n erw o w e tę

puią w ;cd- ei hw . 
li ; o u yciii p gu lek  an ti - n e r w r a lg ijc y c h
dr CRONIFR. S>. ł. d w Paryżu w a p t .o  p 
I.f va seur, rac dela Motiniiie. 19; we Lwowie 
jecly nie w aptece p. Pi !ra Mikuło,-che; w K ra ­
kowie w aptece i*. T rauezj  ri-kiego, w Brodach 

u p. SI cli i .  Kul lak.a. 1541 9— 12

wanie. 1978 l — l
Przemyśl d. 7. maja 1870.

Dr. iMarjan Madeyski. 

JÓ Z E F  BIGL9E7 |
d o k to r  m e d y c y n y

19011 KO S*.V1%. ś|
ordjmtje

IrtTiifi Borc3.eai>ix 1900 3-35
s ły n n e g o  doniu T l m i i ć ę  & I I  I S o n l e u i l l  
I  N z i i i u p s i ń ^ k i c h  A3. I S a z i E l  & w Szampanii  
dos larcza  pod korzyslnerni  warunkami w y łą c z n y  i^pręL ln -  
fant. A r i a l s k i  . w e  - Ł n i w i e  f l f l S .  W v  L  -
sfuskłt Tacie we M in a  uTęserskfienasiiła-
«Iwle po cenach  h u i ł o w n y  t‘h. i 'e-iaiiflifi lljjEżftdiiiiic.

od godziny! 
1983 1— 5 |

U b o d z y  d s r e t n n l e .

w Hotelu Aogielskim 
2. do 5.

n

Pi
oc-ynając ud dnia 1. Lipca 1870 r. na l i t  
12. znajduje się do wy-dzierżawienia Folwark 
główny Fiskorowiec wraz zfil iah yin Koszary 
położony w Galicyi austryackiej w Starnst- 

_  wie Jarosławskiem nad rzeką spławttą S m ,  
przestrzeń obu fol warków w y n o s o k o ł o  m >r- 
gó.t 1000

Mający chęć zadzierżawienia, bliższą wiado­
mość o ’ warunkach konkurencyjny h powziąć 
nogą na miejscu w Piskorowicach i P. Sreiner, 

Ad rui-.istratora, lub w Biórze Konti oli Zar/.ą u 
DóbjjjOrdynacyi Zamoyskiej W arszawie przy 
ulioy Senatorskie j pod Nr. 172, 1936 1 — ■'

Ju ż
dn ia

i in  i* h  ya3t4piI t f  i i i d  j o  I .  c iągn ien ie

Stanisławowskich losów
z ag w a ra n to w an y c h  przez k ró les tw o Galicji,  
w ielk ie  ks. K rakow skie  i przez m iasto  S t a ­
nis ławów , a k tó re  do roku  maja 4 ciągnie-  

w y g ra n em i  w  kwocie  47.209 zlr ,  i w 
k tó ry c h  k a id y  lo s  m m i b yć c ią g n ię ty . 
P o d p isa n y  sp rzed a je  te  I o s t  po 29 z ł .  

obowiązkiem  takow e po 4 c iągn ien iach  
j.  ou 13. do 15. m aja  1871 wykupić  po

cenie k u p n a  tj.  po 29 złr. p rze to  g ryw a  się

larenmie gn7eniaTh'na 41.200 złr.
tylko w ygrać  można, n ie t racące  n i c ,  a po 

na jb l iższem  c iąg n ien iu  t. j .  od 12. do 1-'. 
s ie rpn ia  1870 tylko z różnicą  59 cr. sprzedać.

Bez obowiązku odkupu  sp rzeda ją  się po; 
28 złr .  1832 1 2 - ?

Joh. C Sothen,
k. k. priv .  G rosshand le r  u n d  W echsler ,  

W ien ,  G raben  nr.  13.

Od dawna daw ała się u nas uczuć potrzeba utworzenia dU t-im i, któ­
ryby w rozlicznych kierunkach handlu, przemysłu i rolnictwa stanął jako  po­
średnik między krajem naszym a zagranicą; czyniąc przeto zadość tej potrze­

bie, utworzyliśmy pod f i r mą:

Semetkowski, (TAbancourt & Sochamk
Jeneralną ajencję dla handlu i przemysłu
i mamy nadzieję, że przez szybkie, dokładne i tanie przeprowadzenie wszy­

stkich poleceń, zaskarbimy sobie względy interesowanej publicznuści.
Co do szczegółów zajęć firmy naszej, powołujemy się na rozesłany 

okólnik nasz z dnia 1. maja 1870. 1984 1—3

Arnold Werner
1 - 6

ory-

ASTMY. D uszność., c h ry p ka , k a ta r y  
za d a w n io n e  i wszelkie ' c ie r ­

p ie n ia  k anałów  o d peckow ych  us tępują  w j e ­
dnej chwili  p ,  użyciu R u re k  an t ia s tm a s ty -  
cznyeh p, d r. L e v a sse u r , 19, rue  de la  Mou- 
na ie  w Paryżu .  1 0 3 ! 5 ?

Dostać można we Lwowie w ap tece  p. Pio- 
jra  Mikolascha, w Krakowie w ap tece  p .  ,T. 
T rauczynsk iego ,  w Brodach u p. M ichała  
K u l iaka .

^ r7!i 1
IZ MLECZANU SODY I MAGNEZYI|
RBUIUN nuBUISSO N

we Lwowie 1980
utrzymuje na składzie

Grabie do siana — Shutllewortha i
g ina’ne Angielskie

Przetrząsacze,
Obsypywacze i
Palce pierścieniowe.

* - - -  • - -   ,??
Niepotrzeba więcej żadnego frotera ! j|

M oja Jed yn ie p ra w d z iw a

Połyskująca pasta pokojowa, j
j do n a jła tw ie js z e g o , n a jtrw a ls ze g o  i  n a j- s  
I p y szn ie js ze g ń  za p u szczen ia  sam em u, p o ­

d sa d z k i,  w całej Eorople  z tak  wielkiem po­
wodzeniem rozpowszeflioiwia uie potrzebuje | 
już żadnej przechwałki.

A m e r y k a ń s k a  p o litu ra  na meble, 
do najprę.lszegu, najpiękniejszego i na j­
trwalszego politurowania samemu wszelkich 
mebli, o ryginalny sioik 80 et., 12 słoików 8 zł 

M o sk iew ska  p a s ta  na  sk ó ry ,  do za­
chowania i nieprzuiakaloosci obuwia. Orygi­
nalna puszka 3 złr. połowa złr. 1.50

A n g ie lsk a  esencja  do  w y w a b ia n ia  p la m ,  
(Englisrh Essence for tak in g  out Spots) 
znana dotąd ja k o  jedyny  środek do w y w a­
biania plam wszelkiego rodzaju (i atramentu) !* 
na wszystkich materiach (i na edwąbiii) bez 
S 'kody ola koloru Oryginalny . ,;im s. i9 ot.jp 
!2 flikoników 6 zir. Rozsył w tc ie lk ic h z  

. i  m a ły c h  p a r ł ja c h  za  j jftówkęilub zalicza ę f  
I  pocztow ą.

Centralny skład dla kontyur-r.tu euro-
1 pejskiego:

j  V .  W i s c h i ń
In Wien , Stadr, Honoiclpf rlgasai

1—  Wspózaw dnicy.  którym się t e r rz  * 
uirrailepięj  • te-*; ie nśmi V ą  sic n o r . d e -  .
wi ę: „Niepotrzeba więcej żaaneno frotera1*
używać. B_ inhy t > niżej m.-i g- dnusci, na < 
podolfn raczy uwagę zwracać 1721 5 —8 ^
asa j— .sisastJ fe

Kasy ogniotrwałe
2  *»!  &■'. W c r f i t e i i i i a  l

N p o l h i  u  W i m i n i i i
utrzy muje na składzie

A r n o l d  W e  r  n e r
we Lwowie , Diższa ulica Karola 

f i  11 — 12 Ludwika, Nr. 4. i 3.

V  f. Terno seco V
wygrali pomiędzy imienni, za pomerą moich instrukcyj gry pan Ferd .  Hoffmann w Alt- 
Beczo, pp. Gavrilo-,vitsch w Baltony, Jan Pacioovics w Semlinie (co pomienieni pp. po­

świadczyć mogą) w ciągnieniu budzir.skiem z dnia 16. kwieln ia  b. r.
Ogótem przydudly na rzeczone moje inslrukcje w lemże ciągnieniu 7 2  w y ­

g r a n e  rzeczonych

=  I n s t r u k c y j  g r y  ^ =
ud/.iolam za wynagrodzeniem l0°/0 od osiągniętej wgranej.

Koszta przesyłki tylko 1 złr.
Na zapytania udzielam chemie poprzednio b e z p ł a t n i e  bliższych objaśnień. 
Uprasza się przeto udać z zaufaniem do profesora matematyki

v o n  Orlicó,
1972 1—2 in Berlin, Wdhelmstrasse Nr. 129.

Ś W I A T Ł O  Z A G R O D O W E
f ta io n ii ik  spi

wychodzi W€ L w o w ie  perjodycznie każdego miesiąca po jedno-arknszowym zeszycie ścisłego 
druku in 8vo z dodatkiem osobnego fejletonu objętości ćwierć arkusza.

Dziennik ten traktuje:  O objawach duchów; o ich komunikowaniu się z ludźmi; o życiu 
zagrobowem i nieśmiertelności duszy; o naturze ludzkiej i przezna ■/. niu człowieka; o spiryty­
zmie nowoczesnym i z czasów ubiegłych. Poucza, jakim sposobem osiągnąć- można prawdziwe 
szczęście doczesne i przyszłe, zgodne z rozumem ludzkim.

Za om kto pragnie poznać prawdę nagą, nie odzianą w a leg o r jo .o ży w ić  w sobie ducha, 
strętwiałego lodowatą teorją materializmu; kto chce pojąć przyczyny cierpień, trapiących społe­
czeństwo, ten niechaj stara się zapoznać z doktryną spirytyzmu, a znajdzie w niej to czego 
pragnie — rzeczywistość, prawdę mogącą ludzkości najwięcej dobra przynieść.

i" r e i t t l l l i e r n l n  w miejscu rocznie 4 złr.. półrocznie 2 złr. , z przesyłką pocztową w 
krajach pod rządem austrjackim r ocznie 4 złr. 40 c n t . , półrocznie 2 złr. 2 0  c n t . , za obrębem 
granie Austrji rocznie.. 2 tal. 10  sgr., półrocznie 1 tal. 2 0  sgr., dla Francji  i dalszych krajów 
recznio 12 franków, półroc_ nie. 6 franków, pojedyńczy zeszyt 4 0  cnt. czyli 8 sgr.

W y d a w n ic tw o  Ś w i a t ł u  m | l - l l 1 » o l v c g o  pos iada j e s z c z e  n iew ie lk i  zapas ze szy tó w  z p ier w -  
sstogo p ó łrocza  ( ł-869) ,  które opatrzone ok ład k ą  i sp isem  zaw artych  w  6 ze szytach  p rzedm iotów, nabyć mo­
żna w  biurze w y d a w n ic t w a  po zui-żonej ce n ie  1 złr.  50 cnt. w .  a. czyli  1 tal.  Dla ch cących  s ie  obeznać z 
nauka spirytyzm u, nabyc ie  t egoż  p ó łro c za  może być pożądanem, gdyż treść jeg o  m ieśc i  \v sobie w stę p n a  te -  
orję tej nauki . ' ‘

Pr/osyłki adresują się- Do Redakcji , Światła  zagrobowego*1 wc Lwowio, naprzeciw Kate­
dry pod 1. 28 m. Prenumeratę przyjmują także księgarnie i urzęóa pocztowo 1926 2— 2

fil ^  fu
.1 w
j  H 2

litirezc epiLepty<*% no e l k a  c h o r o b o )c c /

*■%

Ikurujit l i « t o % v n l «  lekarz s p e c j a l n i e  dla chorób epileptycznych 
l i l S C f t  w Berlinie, Louisenstrasse 45. Ju ż  przeszło stu wyleczono

HuauiaMaBramBBSaiabSsaBa&isa

D r .  O .  I i  I I . -  Hj
1623 45— 200 $

■— —  — msdKuasmmmsaeaegssmBsmn lT̂,"TrT̂ î*̂fJ*,11-,*
Altona dnia 12. lutego 1869. Do pana J. G. Popp, w Wiedniu.

M ająo ząb zep su ty , u ży w a łem  pa. sk iej p lom by, i  m o g ę pana za p ew ­
nić, że  ta k o w ą  od pow iedn io  sk n teozn ą  zn a laz łem . Ponieważ : ierpię jeseze w 
skutek innego zepsutego, króry, że jest  bardz > znisz. zony, może bj ć oplombowany, chcia ł­
bym się dowiedzieć, czyli płyu używany do plombowania tę własność posiada, ażeby ta­
kowy zatruć, a lbowiem na tern uii zależy", ja k  sobie postńpić na przyszłość.  Upra-..air, pana 
na moje pytanie mi odpowiedzieć. Zostaje z us ..mywaniem  M artin M arous, Br. i te Strasse 
Nr. 34. B u bend crf

B o  pana J  G. P opp , prakt. dentysty w Wiedniu, S tad t, B ogn ergaaae Nr. 2.
Wielmożny Panie! Niniejszem przesyłam panu dtug w kwocie 5ig.ii'. 10 et. w. a, za  

w y śm ien itą  p ląb ę do oplombowania zepsuty cii z^b ów, pr.  yczem w y ra ża m  panu  n a j­
ż y w s z e  p o d z ięk o w a n ia  z a  p a ń sk i sk u teo zn y  w y n a lrze k .

A nton  B rand stetter.
Z usz::no,vauiem po- 

Stelerdorf.

I , siylhl te pr/.yi.isy >• ■ in- są : izez n jzna- 
komit-zyrh l ^ r . r - y  Paryzk ich  w bolach ż o łą d ­
k a . w  tra m ie n io c h  n m zo ln y c h . d łu g ic h  i  bo­
leściach, w o d o ija n ia c k  i k w a sa c h , w  o d ę ­
ciach. ż o łą d k a  i k is z e k , holach  g ło w y  i m i- 
grenąm h,gp b ra k u  a p e ty tu  i sn u , in c o m ita c h  
następ i ją c y c J t  p o je d z e n iu ,  za jle g m ie m u  i  w  
ka ta ra ch  żp jtudkow ych . Puln iJ  ają apeiyt u 
osób przyLh d iacych  d .  zdrou ia i zasti pują 
skutee-rne ; aajy 1 ' i mające za pods* iwę u ody 
alk- liczne. DiWnć można w |  Lwowie w aptekach 
pn .  P Mikolasłha, Zygmunta  Hnkora i Bor- 
l ine ia ,  w Br n h w .'iptfce p. Kuli: k i u p. 
i  run z osa, w R , , i s» ty io  w aptece p. S /a iP er« .  
w Krakowie Tv. a p t tk sc h  p. 'L'i auu, yn sk icg s  i 

‘v  Ł *> W Wiedniu w aptekach matm p łów
f --ny Ił p;., R juih- i Rild-r. |7

SlrlOP PRZECZYSZCZAJĄCY^
ze skó*ek gorzkich pomarańcz, 8  

Z ro d a n rm  P o ta sa
p* J.-P. 1.AROZE, APTEK.A BSA

Ulica des L/oru-St-Paul^ w pary£Ut 
JotJan potasu porada niezaprzeczo­

ne wIa.inoś«i ku w przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa izkodiiwiena o-ganizm.
W ptilaczeinii zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich p.miarańrz, kfói*v zabezpie­
cza woine odbywana wsze kicli funkcyi 
organizmu, znusr sie łalwo i bez niebez­
pieczeństwa przez *kaidą konstyiucya. 
Łatwość dzielt-nia go ua dozy, pozwala 
Irki IOD1 stosować go (alwo do wsrel- 
pch ^mperamemów przeciw lubriku-

— 12

Bosiać inoźnu w Uoa, ; :„wi.  w ,kl>_ 
dach matrryidów aptecniycli PD. Galle- 
go i Spirssa ; w Krakowie w aptece p, 
Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptree 
P. doktora Monkiewicza ; we l.wome w 

v aptece P. Piotra Mit >lanh. a

Odduwna uznany powazechnS jako  s k u t e c z ­
n e ,  n i e s z k o d l i w a  i t a n i a  przywraca po 
k i lku  rniach użycia n a tu r a ln y  ko lo r  włoaom 
siwym, lidelikatnia takowe, spędza łupież, i le­
czy ws/.elkiego rodzaju wyrzuty na.-kórne. Dla 
uniknięcia  tak  licznych fałszowali,  oświadczam 
że jedynie pp. Mikolaszowi we Lwowie, Trsti-  
czyńskiemu w Krakowie, Kullak w Brodach, 
J. Schnircii w Czerniowcach i p. Wolerowi w 
Foltic ienach sprzedaż mojej prawdziwej w o­
dy  powierzyłam. -..15 6— 10

F J S F 0 R A N Z E 1 A Z A
P. aOKTORt UMIEJĘTNOŚCI

Środek ten w s ta r ;e c.iekłym bez smaku 
żadnego, podobny do wody m ineralnej,  łączy 
w sobie pierwiastki wyrabiając krew i kości 
Ze wszystkich preparacyj żelazistycb jest on 
najwięcej lacronalny i dlatego to przyjęty zo­
stał przez na znakomitszych lekarzy, Bardzo 
dobrze się nadaje do temperamentów' młodych 
panienek delikatnych, których p o z i y o J  l - l a l  .1 
jest  t i - u « l i i y  l u b  z o a l n l  p i p ó ż u l o i i y .  
dla pań cierpiących na nieznośne ł i o l ^ t ś e l  
i  , ł ą d k « .  pochodzące z b l a < l ) i « z l i i ,  w j -  

| n i e z f / . e i i l a  b l t t l y c l i  i i | i l t t n ( i n  lub 
b ,  w k u  r « t t n l a r u o ś r i ,  dla dzieci b l . t -  

j t l j c h ,  w ą t l e j  l m i l . i v , -  1 t l e l l k n -  
j l l l , ' d l  i dla wszystkich osób cierpiących 
;z n i e d o k r w i s t o ś c i .  Skuteczny, szybko 
I działający, mogący być zniesionym przez naj­
delikatniejsze żołądki,  środek ten nie sprawia 

ni zatwardzenia an nie działa szkodliwie na 
zęby. Oto są przymioty, które użycie jego za­
lecają lekarzom. 1020 16— 18

i Dostać można w Krakowie w aptece p. 
Trauczyóskuyi, : we Lwowie w aptekach pp. 

■-' gmuata R u ck era , Berlinera i Piotra Mikola- 
w Brodach v aptece p. Kul lak ;  w Rze-

dacb^rr t A a6 P‘ S2-“’tera' w Wiedniu w skła­dach materjałów aptecznych p p .  Raabe i Rod ,r.

leca się

Gdy pańską plompę do taplomboty.tnia prze/, siebi.: samego, używałem z wielkim 
skutkiem, której w naszej o k d ic y  dostać nfcf mo-.u , u p i a n  itn G-> przysłać  mi z< zalicziią 
pocztową pudełko z dwom i (brzeczkami.  Z uszano ztautom F erd yn ad  O z a s lo fa k y , 
1146 2— 3 rachmistrz .

& M Mi 4  fil W.
tych artykółów, z powodu swojej przedności wsiądzie  znajdujących siu sznę i zasłużone 
uznanie n aw et  w N iem czech . S zw a jc a r i i,  T u r c ji ,  A n g lii ,  A m eryce , I lo la n d j i .  w e  W ło ­
szech, w  R o s j i  i  w sch o d n ich  i  za c h o d n ich  h u l ja c h ,  w jak o ś c i  pj-awdziwej i świeżej:

S 14 Ę  A  P  ¥
We Lwowie: apteka dr. T y tusa  Z ar yck ieg o ,  apt.  pp. P. Mikolasza, A .  Berlinera, 

Ebenborgera,  i Zygmunta Ruokera, liandel p. K le n a  uff, J a k ó b i  P ip isa  i p. Born- 
facego Stilera. W Krakowie: pp. (łórecki, J. Jahn, L. Fointuih E. Stockmar apt.  i J. Bartl.

N. R"dyK apfeic., Siedlecki aptekarz  w Czornioweach.
W  B e łz ie  o. Hryma ^ i o  B " i ł e j  p. Józ Kn ius, w  B ie ls k u  p. S inko apt. ,  w B ó b rc e  p. 
Cza m ik  aąt., w  B o ch n i p. Niei-ielski i Ko i ,t, Solik, w  B ro d a c h  p. Fr. G .inulinsni apt.. 
w B rzeżiin u ch  p. Żm naowski api.  i p. B. Fad-nhecht,  w B u c za c zu  p. Kercdl, w C h rza ­
n o w ie  p Sporysz apt., w  C zern io w ca ch  p. Alth syn  apt., i Ig. S hnirch p. Kożnński i 

Kinrzingei, w  D o b ro m ilu  p. G ro tow s• i *pt.. w  D o lin ie  p. J .  P aunf  .lder apt. .  w 
D ro h o b yczu  dp- K le c ik o n sk i  i Rosen.-.eim apt., w  D y n o w ie  p. M Koniecki,  w  F r y s z ta ­
k u  p. N Low, w  G ryb o w ie  ;>■ MuszyńsHi, w  J a w o ro w ie  p. Lachowicz apt,, w  J a r o ­
s ła w iu  i-.. B g-isz apt. .  w  J a z lo w c u  p! J .  E. Wilczek .'pr., w  K im p o lu n g u , B 8 -m iu  r, 
w  K o ło m y i  p. R ż niski ,Ylax. Nowicki i p. Si 1 irowic.: apt., w  K ro śn ie  K ry szh .f  irski, w  
K r y n ic y  i \|. Nitrybitt  apr., w L u to w isk a cA  p. M. Kouieoai, w  L u in ik ik  p So;u--n-rf dd, 

w  M a n a s te r zy sk a c h  p. Li jsc: U o , w N t/w u m  T a rg u  p. S. Laur, to N o w y m  /Sączu  
p. K sterx cwieżowa wdowa i lg. Garau; w P o lsk ie j O stra w ie  p. O. VV.-ber apr., w  P r z e ­
m yślu  p G i lecz i i Syn, o K >ztowski i p, MacnaUki. w  P rze w o rsku  p. J.-inis/.ewsG 
api. l w  R u d a w c a c h  p. B. T ce  t m m  i p, F. Zmk a.it. w R a w ie  p. J  ui Di-tl apt., w  
R o zw a d o w ie  p. Marecki, w  R ze szo w ie  B. J .  Sciuiiter i Syn, w  S a m b o rze  p. Kriogsci on 
apt.  p. R .nil a§t. ,  ji. A. Kramer i p. Rosenheim, w  S  m o k u  p. J Ja i l ie za  w d o w a ,  i p.
R. Barih, w S erec ie  p. I  Sommer i J.  Dempniak, w S ta n is ła w o w ie  p. F. Stecher api. 
p. A B-il,  apt., p. G. K  p icz ,  w  S t r y ju  A?. B. Koruberger apt. ,  i p. J .  D. V ss ub l  itt, 
w S u c za w ie  p. E. B itezat apt., ?w T a rn o p o lu  p. A-. Muriwetz,  p. W Stachiewicz, i p.
L, Klarm-in, w  T a rn o w ie  p. W. T  A. Wielogórskl i H. Koy. w  T u rce  p. A. Czyrniańaki, 
w  W a d o w ica ch  p. F o l tn  w  Z a le szc zy k a ch  p. Kudrębski,  w Z ło czo w ie  p. 0 .  Fadencheciit,  
iu Ż ó łk w i  p. Kuyżanow ski.

USB3B

ROMUALDA TURASIEW1CZA
na Chorążczyznie.przy ulicy św. Jana ]iod ■]. 4 2 2 !/4 .

|otrzymał znaczny wybór korali w najlepszych gatunkach, mia­
nowicie: francuz/ue  brylantoicane, n m p o lita ń sk ie  w sznurkach , 
jakoteż biżuterje iv g a r n i tu r a c h  które po stałych ilajum iarkow ali-1

SZ>ch cenach sp rz ed a je . jpo.ą 2—n

iiłipieSe M ohi|-idoi1T-  M r z t  m i
t t  G ó r n y m  w  1725 g_i8

Rozsyłka l i O I lC C I l ł r O U a n t  j  KO t y  i U Ó <I już się rozpoczęła. 
Zamówienia, które się natychmiast załatwiają, przyjmuje ZiirzJJli Zdrojowy

D r a  H e r z l a
d e n ly s ly r a i s o - t e c h n ic z i i j  ^akSiid

w  W ied n iu  1889 3—3
p ilecs się do wstawiania sz tu c zn ych  zębów  i szczęk  . zyp zą d zo n ych  z c iśn ien iem  
p o w ie trza  p o d łu g  sy s te m u  an g ie lsk ieg o  i  a m e ry k a ń sk ie g o  (bet  haczyków i kl - - 
mer jakoteż bez usunięcia ko /zonków zębów), dr naturalnych całkiem podobnych, 
w używaniu dogodnych, i w mówieniu nie przeszkadza ąeyeh. C u d zo z iem cy  o (r ;y-  
rnują 3 do 8 zębów  w 3 _g >d '.inacli, całą szczękę w j e d n y m  d n iu ,  reparu  ę w 2 go ­
dzinach. Dalej p lo m b u ją  się zęby, czyszczą  się i tg tz ą  ud ti godziny z r na do 

6. Kodz. po południu, n iewyłęezają- niedziel  i świąt.
W i r u ,  L e o p o ld s to d t, T a b o rs tra sse  N r .  4 . w p o b liżu  m o s tu  F e r d y n a n d a .

C e n y  n m i a r k o w a n e

Garreta siewniki rzedowe,i '
Y ic to r ia -D r i l l  bchneitera  c-t Aiidićepóf5w B nl in ie  —■ Carowa c. k. nprzyjc . 

s ie w n ik i  do b u ra k ó w ,  na 3, 4 lub 5 izęduw — Suiytha s ie w n i k i  szero -' 
k o rzu t -we '-/, systt-mem łyżkowym — S ie w n ik i  na  k o n ic zy n ę  podług dr. Bomardiego,

P łu g i  a ngelski -ameryki ńskie l I
P rzO rzą sa czĄ  d o  s ia n a  i grabie  fo n n e  1 ze słynnej fabrvki J. i F. Howarda
Przy rząd y  do m łu g ó w  p a ro w y c h  i bron N w Bedford
P a te n to w a n e  k o tły  bezpieczeństwa j j

zaleca, i utrzymujeCDa składzie fabryka machin rolniczych |

• f f U t l c S Z A  0 ‘A l t O W A ,  Śmiechów 24 w
R eprezen tac ja  dla Gnbcji tt J .  Boigenichta w Tarnowie.

“  t  e u n l k l  g r n t i§  1 f r n n h n  ~

C. I4i ujłrzywu kolej i^alic. Karola l^iidwjka.

Obwieszczenie.
P o czą w szy  od dnia 10. rrmja br. a>. do dal­

szego  oi^ioszenja, wchodzi w życ ie  zniżona ta­
ryfa związkowa dla cukru surowego, suszonych
OWOCÓW, wina I tytoniu, jeżeli lakowe w islacjach
Brody i Złoczów w ilości najmniej 100 cetn. cłow. 
C300 pud.) jedn yin li tem h aelilowym z przezna­
czeniem do Petersburga do przewozu oddane 
b dą.

W o r y ,  w których cukier surowy przy tr ns-  
p ircie do Petersburga b y ł  ofiakowany, jeżeli ta-
knwc w przeciągu 3 miesięcy licząc od dnia odda­
nia takowych w napełnionym stanie do stacj:, z któ­
rej pierwiastkowa w y s ła n e  b y ły ,  ricają, nie 
podlegają opłacie frachtowej.

E gzem plarzy  dotyczącej taryfy  nabyć m ożna  
w stacjach zw iązkow ych.  l979 (2 3)

L w ów  w kwietniu 1$7().

Dyrekcja ruchu.
r a d c f  dnaiTi  dr Lósel ineraW y c ią g  z e

S^jcfszycka woda gorzka
1034

t i a g i i i e s i i c

LOSOW STAKISłiAWOWSKlCH
n n t t lą p l

t S  m a j a  S 8*3(0,

Los 28 złr.
W ygrane wynoszą ogółem 47 .2 0 q 
Promesy na losy pożyczki z r. 1864  

po 3 złr.
G ł o w n u  w j g r n n H  *A O .O O O

Ciągnienie 1 czerwca 1870. 
F r y d e r y k  ^ rh f i f i i r .h

[1922 2 3] we Lwu wie, R jn ek .

t l i u d o m t Ń ć  ( t l a l  k a r z y .

SYROP Dra FORGET
używa się z najpomyśl­
niejszym skutkiem prze­
ciw k a sz lo m  U pór czy  
w y m , k a ta r o m , Icoklu 

szow t n erw o w e j ir y ta c j i  n a c zy ń  p łu co w ych  
i  W szelk im  c ie rp ien io m  p ie r s io w y m .  Lekarze 
paryzoy zav. sze z pomyślnym skutkiem go prze­
pisują. Łyżeczka od kawy je s t  dostateczną Do­
stać można w Paryżu u Dr. Chable, rue Vivien- 
nu, 36 ; w Krakowie u Brunona Miczyńskiego, 
w Warszawie w składzie materjałów aptecznych 
Galla, we Lwowie jedynie w aptece P io tra  M i­
ko lascha , w Brodach n p. M. Kuliaka. Cena 
daszki 1 złr. 80 ct , z opakow. 2 złr. 1012 30— 48

Pradze.. Ijako foka , nie je s zc ze  d o tą d  p rze w y żs zo n ą  p rzez ż a d n ą  g o rzką  w odę, a n i  też w y r u ­
g o w a n ą :  jr rS ę d d a w ia  ona p o m ię d zy  w sz y s tk ie m i ta k  zw a n e im  g b rzk ie m i w o d a m i niemu-
'p rzec ze n ie  n a jc zy s ts zą  icodę m in e ra ln ą , do k tó r e j ja k o  p rze w a żn a  część s k ła d o w a  iccho-
cizi s ia rc za n  m a g n ezji  oboli, przj mięsz.mia w AdLowiednia} stosunku innych części skłndo- 

„  . '  1 j w ych , których działalność w łagodny  sposób dopomaga i czyni ie dostepniejsz  mi organi-
r a n c u z k a  ■ zmówi,  i dbite^o posiada zaloty w y w ie ra n ia  n a '? “.p szych  s k u tk ó w  n a w e t n a  n a jd e l ik a ­

tn ie js z y  o r g a n iz m , iu s k u te k  sw ego  b k n a jm n ie j  n ieg w a łto io n eg o  d z ia ła n ia .  
rozrządz-ajaca jeszcze ki lku woluemi godzinami, i n  » . • • „ . .u i , , ,  %w ^ , . . l i -  10cr o *, ; , , - . e , , ’ Zamówienia załntwmja szyOko znane składy, a bez-msroamo 1855 3— 6może ctawao lekcje prywatne fiancusk 'ego i
jeżyka.  j I l l d u s t r S u - B l i r t  u t i o i l  S S il iia  (w  Czechach.)

S n ytaó  s ię  u p an ien  B en ed yk tyn ek ! Opis działalności Sajd zyckiej gor /k ie j  wody, skreślony przez halne,dogu radcę dworu
orm iań sk iego  obrządku. 1778 4 — 6 dr. L ó se lin era , p r /o iy L in y  na żądanie  po lekarzom franco.

C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny
wydaje i v e  L w o w i e przez F ilie w  ^4raJ«owi«, C z e r i i i o w c a c i i ,  B i a ł e j ,  

T a r n o p o l u  i S a m b o r z e
począw szy od 20 . października l*$6t)

IV2-|fri»c<kBil. U )|tłaciiin« w  8 dni |)« w )p<m ird*tnki,
5-iu'ocenb wyiiłłicabte w  14 dni m jjM iuk‘d*euiu?
51/2-|)roK>«8il. uypliicalnc w  311 dni po uy|ioi« jedzeniu,
0-|ironkiiL wjjiłLfJsJne w  ®0 dni gu» wypowirdKeiiiii.

Asygnaty kasowe Banku hipotecznego dwu pierwszych kategoryj w obiegu będące, 
mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj.

Lwów 18. października 1869.
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